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A g o n ja  loterji.
K tóż z ludzi uczciwych, odkąd m amy kon­

stytucję, a z n ią  wolność g łosu  w parlam encie 
1 swobodę dla słow a drukow anego, nie oburzał 
się na lo terję  liczbowa, na tę  osław ioną m atkę 
bądzy a św iekrę defraudacji, która jednym  w ydzie­
ra ła  osta tn i kęs cbleba. d rug ich  rozpijała , innych 
Wreszcie prow adziła przed Kratki są d o w e! Obu­
rzenie na tę  ohydną insty tucję było powszechne, 
a jak  niegdyś K ato. z senatu wychodząc, rzucał 
8woim tow arzyszom  pam iętne C artag inam  esse 
delendam , tak  deputow any R oser w parlam encie 
w iedeńskim  każdego roku przy rozpraw ach nad 
budżetem  w ołał z naciskiem : „Precz z lo te r ją !“ 
Ale daw niejsi m inistrow ie finansów jakoś nie 
tto g li p rzystąp ić  do w ycięcia tego  raka, tem  się 
tłóm acząc, że skarb państw a nie m a skąd pokryć 
dochodów , z tego  źródła p łynących . Zdaje się 
jednak, że nareszcie w ybiła godzina te j niem o­
ralnej pośredniczce między skarbem , a n a jb ie ­
dniejszą w arstw ą ludności, bo oto co się s ta ło :

D nia 10 m aja toczyły się na posiedzeniu bu­
dżetowej kom isji poselskiej we W iedn iu  obrady 
ńad prelim inarzem  lo terji liczbowej. K ilku po­
głów podniosło energicznie wnioski b. ^>osła, d ra  
Rosera, o zupełne zniesienie liczbowej lu te r i. 
M in ister skarbu, obecny na posiedzeniu, ośw iad­
czył. iż zasadniczo zgadza się z w yw odam i opo­
nentów , gdyż, jak m ów ił, ca ła  ta  dość fata lna 
in sty tuc ja  lo te ry jna  da się chyba w ytłóm aczyć 
historycznym  rozwojem  skarbow ości rządowej 
W A ustrji i ciężkiemi katastrofam i, którym  ule­
gała  m onarch ja kilkakrotnie w bieżącem  stnleciu, 
Wskutek czego pogarszało  się wciąż je j po łoże­
nie finansowe, niedopuszczające dotąd  żadnego 
now atorstw a, któreby pozw alało na zatam ow anie 
jakiegobądź źródła dochodów rządow ych. Dziś 
przecież zm ieniło  się wszystko na lepsze. Z bud­
żetu znikły niedobory, a w kasie rząaow ej są 
naw et znaczne pozostałości. Prócz tego przygo­

to w u ją c a  się w łaśn ie teraz reform a podatkowości 
o tw iera widoki now ych a znacznych dochodów 
dla skarbu publicznego.

N ad to  dostarczyły nam  dobrego przykładu 
inne państw a, k tóre u siebie poznosiły  oddaw na 
ten  średniow ieczny, a tak osław iony w ynalazek 
frłoski ( lotto d i Genoca). Powinna tedy i A ustrja  
Pójść w ich  ślady i rozstać się z tem  bardzo a 
bardzo m ętnern źródłem dochodów rządow ych, 
•■one są jeszcze okoliczności, przem aw iające za 
uniesieniem  lo terji. 1 tak  budżety  z poprzednich 
la t dowodzą, że dochody skarbu publicznego z lo­
te rji liczbow ej wciąż się zm niejszają, prow dopo- 
dobnie w skutek wzrostu ośw iaty ludow ej i po­
wszechnego dobrobytu.

Jeszcze bowiem  w r. 1880 w ynosił czysty 
dochód z lo te rji 18 rniljonów złr. w r. zaś 1886 
spad ł on już na 8 rniljonów złr.

Obecnie n iesie lo te rja  ledw ie 5 rniljonów  złr. 
J e s t  ona zatem  istnym  obrazem  węża jadow ite­
go, k tóry  gryząc ogon w łasny, sam się zabijaj 

Zarazem  ośw iadczył m inister, że w iedziony dążno­
ścią pow olnego uprzą tn ien ia  lo te rji — zarządził 
stopniowe zm niejszenie zbiorników, czyli t. zw. 
ko lek tur lo teryjnych, tudzież ograniczenie zbyt 
Częstych ciągnień, aby tym  sposobem  ograniczyć 
sposobność i chęć do gry, a odzwyczaić zwolna 
Publiczność od hazardu, za którym  postępuje za­
msze dem oralizacja. T a d rogą zam yśla m in iste r 
dojść niebaw em  do zupełnego uchylenie lo te rji 
liczbowej.

Co się zaś tyczy poruszonej rów nocześnie 
spraw y zastąpienia m a łe j lo te rji tak  zw aną kla­
nową, nie je s t bynajm niej zam iarem  rządu wy­
pędzać d jab lika  za pom ocą d jab ła , zwłaszcza, 
I d y  dośw iadczenia, zebrane w cesarstw ie aie-

m ieckiem  co do lo te rji klasowej, przeciw  niej 
przem aw iają, podział bowiem  losów na m ałe u- 
łam k i, tudzież tak zwane prom esy, pozw alają 
także biedniejszym  w arstw om  ludności brać ży­
w y udział w ty c h  zgubnych kon trak tach  loso­
wych, a prócz tego  także badania statystyczne 
w N iem czech w ykazały, że olbrzym ie kap ita ły  
narodow e (około 500 rniljonów m arek) są uw ię­
zione w te j m arnej grze losowej, gdy przeciw nie 
stokroć by łoby  lep iej, gdyby je  sJderowano do 
przem ysłu , handlu  i m nyeh przedsiębiorstw  po­
żytku p o w szech n eg o !!!

Po ty ch  w yjaśn ien iach  m inistra uenw alił w y­
dzia ł budżetow y jednom yślnie rezolucję, w zyw a­
ją cą  rząd, aby zaraz po dokonaniu w parlam en­
cie reform y podatkow ej złożył w Izbie w nioski
0 zniesieniu lo te rji liczbowej.

Z tego  się okazuje że nareszcie bliskiem  je s t  
zupełne uchy len ie te j rów nie brzydkiej jak  sm u­
tne j rubryk i dochodów  rządowych, k tó ra  w wy­
sokim  stopniu  by ła zgubną dla ludu, karm ionego
1 łndzonego nadziejam i ła tw ych  zysków bez 
pracy.

Oby tylko spraw a doczekała się szybkiego 
zała tw ien ia, gdyż w razie je j przew lekania, go­
tów  się znów znaleźć jak i F orm feh ler , poczem 
w szystko zostałoby beim alten.

D w ie  m ow y.
Francuski minister wojny jenerał Zurlinden, 

przy otwarciu szkoły sanitarnej w Lugdunie wy­
głosił mowę, z której podajemy bardziej interesu­
jące ustępy: „Ten nowy dom — mówił on — 
przypomina nasz stary w Strasburgu. Nazw isko 
tego m iasta przywodzi znów na pamięć wojnę n ie­
szczęśliwą, ale kraj p o trafi z tej katastrofy wy­
ciągnąć korzystną naukę. W i e l k i e  d z i e ł o  o d ­
r o d z e n i a  a r m j i  j e s t  j u ż  u k o ń c z o n e .  Naród 
poniósł ofiary, ale posiada wszystko, co potrzebuje 
do obrony ojczyzny. Dzielna nasza armja powstała 
na nowo z popiołów i ciągle pracuje, aby być go­
tową do wojny. F rancja może spokojnie patrzeć 
w przyszłość i prowadzić dalej swoje wielkie za­
dania cywilizacyjne".

Prezes ministrów Eibot, wygłosił także mowę 
w B ordeaui, która wzbudziła zapał w kołach mi- 
n jsttrjam ych, a bardzo nieprzychylnie została przy­
jęta przez opozycję. W szystkie bez w'yjątku dzien­
niki opozycyjne uderzyły na E ibota zarzucając mu, 
że mowa była bezbarwną. Ribot mówił długo i 
wyczerpująco o 6ytuacji parlamentarnej. Dotknął 
wszystkich kwestyj i przedstawił ja6no dzisiejszy 
stan Francji. W polityce wewnętrznej zwraca się 
więcej ku lewicy.

Najważniejszem, dotąd nieznanem objaśnieniem 
jest, że gabinet sk łada się z czynników jednoli­
tych, idących z sobą ręka w rękę. Niedobór bę­
dzie pokryty, nie pożyczką, ale podwyższeniem po­
datków. Reforma podatku od ziemi przyniesie 25 
rniljonów, opodatkowanie cudzoziemskich walorów 
we Francji, można obliczyć na 15 milionów. Inne 
podatki dadzą także 10 rniljonów. W polityce ze­
wnętrznej położył główny nacisk na spraw ę Mada­
gaskaru. W edług niego w ypraw a została podjętą 
nie w celu zatrudnienia wojska, lub utworzenia 
kolonji dla pomieszczenia młodych urzędników, ale 
granice państw a muszą być rozszerzone w tamtych 
stronach, aby ludziom zdolnym i przedsiębiorczym 
zostawić obszerne pole do działania. Skutkiem tego 
zwróciła także F rancja baczną uw agę na sprawy 
wschodnio-azjatyckie. N abraliśm y teraz przekona­
nia, że i demokracja może uprawiać daleko idącą 
politykę, a przymierze z naszą Rzecząpnspolitą jest 
teraz poszukiwane. W tych w arunkach wzmocni­
liśmy jeszcze więcej nasze stosunki z Rosją, aby 
zapewnić powodzenie wystawie światowej w 1900

roku. Co zaś do wzięcia udziału v  uroczystości 
otwarcia kanału północnego, przeciwko któremu tak 
silnie występują „patrjoci", to oni sami powinni 
pamiętać, że naw et nasz wróg wiekowy stara się 
zadzierżgnąć z nami stosunki przyjacielskie (!!!). 
Mowa Ribota zadowoliła tylko m inisterjalnych i je ­
go przyjaciół w parlamencie, opozycja natomiast 
nie skąpi mu gorzkich docinków.

Przeciw nam.
N a posiedzeniu cieszyńskiej Rady miejskiej d. 

7 b. m. postaw iła komisja szkolna, w sprawie 
wprowadzenia obowiązku nauki języka polskiego 
w cieszyńskich zakładach naukowych następujący 
wniosek :

„N a podstawie państwowych ustaw  zasadni­
czych (§ 19), państwowej ustawy o szkołach lu­
dowych , jakoteż rozporządzenia szląskiej Rady 
szkolnej krajowej, wedle których nie dopuszczony 
jest przymus uczenia się drugiego języka krajo­
wego i wedle których zadość już uczyniono konie­
cznym wymaganiom co do obznajomienia się z d ru ­
gim językiem krajowym (polskim lub czeskim), ale 
w razie potrzeby rozszerzyć wolno istniejące urzą­
dzenia; w uwzględnieniu tego faktu, że w tera­
źniejszych planach naukowych nie może znaleść 
pomieszczenia jeszcze jeden przedmiot obowiązko­
wy — bez narażenia fizycznego i umysłowego roz­
woju uczniów, „w uwzględnieniu tego faktu, że 
ukrócenie innych przedmiotów naukowych musia­
łoby wielkie wyrządzić szkody, zwłaszcza, że wów­
czas o doborze personalu nauczycielskiego decydo­
w ałaby nie zdolna fachowa, jeno w pierwszym 
rzędzie dokładna wszystkich wykładowych języków 
znajomość;

„W  uwzględnieniu dalej tego faktn, że z je ­
dnej strony należałoby wprowadzić w szkołach 
nie jeden, lecz oba języki słowiańskie, co w wy­
niku napotkałoby na znaczne przeszkody, a z dru­
giej strony naraziłoby szkoły cieszyńskie na szko­
dliwe wyrwanie się z jednolitego organizmu szkół 
sz ląsk ich ;

„W  uwzględnieniu tego, że polityczna donio­
słość podobnego zarządzenia odbiłaby się nieobli­
czalnie na stosunkach ludności niemieckiej, ponie­
waż Niemcy sami zrzekliby się przez to części 
swego terytorjum. sami zniszczyliby dotychczasowy 
niemiecki charakter wychowania, a nie zyskaliby 
za ro nawet uznania ze strony żywiołu słowiań­
skiego, (czego najlepszym dowodem spraw a gim na­
zjum polskiego w Cieszynie), lecz owszem roz­
dmuchaliby jeszcze bardziej walkę narodow ą;

„W reszcie w uwzględnieniu tego, że dotych­
czasowe próby wprowadzenia kilku języków wy­
kładowych, przedsięwzięte w Czechach i Styrji, 
wydały pod pedagogicznym i politycznym wzglę­
dem ujemny rezultat —

„Staw ia komisja wniosek, by nad spraw ą wpro­
wadzenia języków słowiańskich jako wykładowych 
przejść do porządku dziennego “.

Wniosek powyższy jednogłośnie przyjęto.
Cóż poczną wobec tego naiwni, którzy entu­

zjazmowali się ustępstwem Niemców cieszyńskich 
na rzecz języka polskiego?

Czytamy w czerniowieckiej G azecie P o lsk ie j:  
„W  szkołach ludowych Bukowiny od la t  da­

wnych istnieje zw yczaj, iż wszelkie świadectwa 
szkolne w ystawiają w języku niemieckim. Kiero­
wnicy szkół w tym  celu sprowadzili sobie z na­
kładu książek szkolnych z W iednia papier z or­
łem i znakami wodnemi i drukowali na nim nie­
mieckie formularze. Dopiero obecnie p . prezydent 
kraju, hr. Goess, jako przewodniczący krajowej 
Rady szkolnej, w ydał do wszystkich okręgowych
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E ad szkolnych w kraju okólnik, który tutaj w do- 
słownem powtarzamy tłóm aczeniu:

„C. k. E ada szkolna krajowa na Bukowinie. 
L. 1217. Do wszystkich Ead szkolnych okręgo­
wych i do ezerniowieckiej miejskiej Eady szkol­
nej ! Celem niezwłocznego poinformowania podwła­
dnych Zarządów szkolnych zawiadamia się okrę­
gową (miejską) E adę szkolną, że centralna dy­
rekcja c. k. N akładu książek szkolnych w Wie­
dniu powierzyła uniwersyteckiej drukarni E. Eck- 
hard ta w Ozerniowcach druk i sprzedaż odpowie­
dnio apretowauych blankietów na szkolne św iade­
ctwa, uwolnienia ze szkoły, na św iadectw a dla 
prywatystów szkół ludowych, oraz na świadectwa 
frekwentacyjne dla uczęszczającycli na naukę po­
wtarzania. Powyższe blankiety, wygotowane w ję ­
zykach niemieckim, rumuńskim i rusk im , będą 
mogli obecnie nabywać kierownicy szkół. Kiero­
wnicy szkół pod osobistą odpowiedzialnością mają 
obowiązek bezwarunkowo powyższe świadectw a 
rozdzielać uczniom, a to stosownie do języka w y­
kładowego odnośnej szkoły, względuie zaś, gdzie 
je s t więcej języków w ykładow ych, stosownie do 
ojczystej mowy dotj cząeego dziecka. Inspektorowie 
szkół mają dokładnie nadzorować wykonanie. 
W Ozerniowcach, 12 kwietnia 1895 r. C. k. pre­
zydent kraju : Goess m. p .“

Ezecz jasna — pisze dalej G azeta Polska  — 
iż rozporządzenie powyższe, uwzględniające prawa 

języka ojczystego dzieci szkolnych, powitalibyśmy 
jako akt sprawiedliwości, gdyby nie okoliczność, 
że w niem widzimy nowy, pośredni ucisk na­
szego polskiego żywiołu. W Ozerniowcach na 5266 
dzieci szkolnych zapisało się w r. 1 8 9 3 /4 : żydów 
1.563, Eumuuów 931, Eusinów 930, Niemców 
817, a 1.020 dzieci z ojczystą mową polską. We 
wszystkich szkołach śródmieścia w klasach wyż­
szych wykładowych jest język niem iecki, nato­
miast w niższych najczęściej polski, po nim ruski, 
a najmniej rum uński. W jakimże języku „ojczy- 
stym “ wystawi szkoła świadectwo dziecku pol­
skiemu, skoro polskich blankietów drukować się 
nie będzie?

W wielu szkołach na prow incji zachodzi taki 
sam stosunek, a naw et istnieje jedna szkoła w kra- 
jw, gdzie wyłącznie i jedynie polskiego tylko uczą 
języka, a żadnego innego. Więc Rusin — ruskie, 
Eum un — rumuńskie, Niemiec — niemieckie, otrzy­
m ają świadectwa, a tylko Polakowi nie będzie za­
pewniony „język ojczysty11, w którym zresztą uczy 
go szkoła sam a!11

Z  K R A J U .
G ospodarstw o rybne w n a szy m  kra ju .

Ustawa krajowa o rybołołostwie z r. 1887 
uchyla — jak  w iadorao — uprawnienie do dzikie­
go rybołustwa, a natomiast postanaw ia w rozdziale 
1.1, traktującym  o urządzeniu gospodarstwa rybnego 
na wodach bieżących, utworzenie rewirów ryba­
ckich : własnych, oraz dzierżawnych, tudzież zapro­
wadzenie wydziałów rewirów rybackich do prowa­
dzenia wspólnych spraw  i zarządzeń gospodarczych 
rewirów rybackich.

W myśl § 30 ustawy rybackiej, postanawiają­
cej, że na wniosek W ydziału krajowego może m ini­
ster rolnictwa rozporządzić, że aż do dalszego 
zarządzenia nie będzie się zaprowadzało wydziałów 
rewirów rybackich i że funkcje tychże przechodzą 
wtedy na W ydział krajowy i na podstawie oświad­
czenia W ydziału krajowego postanowiło ministerstwo 
rolnictwa, że aż do dalszego zarządzenia, dla do­
rzeczy Skawy i Baby, dla których oznaczenie 
stałych rewirów rybackich już nastąpiło, nie za­
prowadza się wydziałów rewirów rybackich, a 
funkcje te przechodzą na W ydział krajowy.

W ydział krajowy mając czynności wydziałów 
rewirów rybackich zaprowadzić i je prowadzić, nie 
mógł czynności, wymagających znajomości facho­
wych rybackich w ykonywać inaczej, niż za pośre­
dnictwem odpowiednio dobranych funkcjonarjuszy. 
Rozpoczynając przeto czynności wydziałów rewirów 
rybackich m usiał W ydział krajowy przyjąć nietylko 
siły pomocnicze, ale przedewszystkiein postarać się 
o funkejonarjusza fachowego, to jest człowieka 
przyrodniczo i technicznie wykształconego, a z 
hodowlą ryb i gospodarstwem rybnein, w wodach 
bieżących dokładnie obznajmionego, któryby mógł 
przy pomocy i współdziałaniu stron interesowanych 
(dzierżawców rewirów rybackich i właścicieli lub 
ich zarządców), ż lokalnemi stosunkami obzuaj- 
mionych, wykonywać z ram ienia Wydziału krajo­
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wego czynności, wymagające znajomości fachowej 
rybactwa.

Do tych czynności powołał W ydział kraiowy 
tymczasowo, po zasięgnięciu opinji kraj. komisji 
rolniczej (sekcji stałej), elewa oddziału technicznego, 
W ydziału krajowego, a zarazem docenta rybactwa 
w kraj. szkole rolniczej w Dublanach p. Rozwa­
dowskiego, który kosztem, funduszu krajowego wy­
słany był do znakomitych hodowców ryb w kraju 
i zagranicą, celem obznajmienia się z rybactwem.

Dotychczas wydzierżawiono 29 rewirów ryba­
ckich, a to ua rzece Skawie 10, a na rzece Rabie 
19 rewirów. Określono dalej ostatecznie rozgrani­
czenie 75 rewirów rybackich, a to na rzece Sole 
16, na Dunajcu 39, na Bugu 20 rew irów : a zaś 
rozgraniczono tymczasowo 36 rewirów na rzece 
Wiśle. Ponieważ w kraju naszym bardzo trudno 
dostać narybku ryb szlachetniejszych gatunków, a 
niektórych gatunków ryb zupełnie nie można dostać, 
przezco rozwój gospodarstwa rybnego bardzo jest 
utrudniony. W ydział krajowy po objęciu adm ini­
stracji rewirów rybackich będzie potrzebował zna­
cznej ilości narybku do zarybienia rzek. Wskutek 
tej potrzeby -zajął się W ydział krajowy kwestją,- 
czy nie należałoby założyć u nas w kraju zakładn 
hodowli ryb. W tym celu rozesłał W ydział krajo­
wy do znanych zakładów tego rodzaju za granicą 
się znajdujących odpowiednio ułożony kwestjona- 
rjusz, ażeby otrzymać potrzebne daty. a równocze­
śnie polecił przygotować plany i kosztorysy takiego 
zakładu.

Co rok powstają poza granicam i naszego kraju 
zakłady hoduwli ryb. W roku bieżącym zakłada 
Wydział Krajowy zakład hodowli ryb, na którego 
założenie uzyskano bezpłatnie grunt w dobrach 
funduszu religijnego. Rząd zaś pruski przyrzekł 
założyć w tym roku na Szląsku pruskim stację do­
świadczalną dla, chowu ryb. Zakładów produkcji 
narybku posiadaią Niemcy bardzo w itle . Prócz 
tego zajmuje się W ydział krajowy gorąco spraw ą 
zakładania drobnych włościańskich stawków ry­
bnych. W ydział krajowy w sprawach rybactwa 
stara się działać wspólnie z Towarzystwem ryba- 
ckiem, aby na tej drodze osiągnąć jak  najkorzy­
stniejsze rezultaty przy wykonywaniu krajowej 
ustawy rybackiej.

Z E  Ś W I A T A .
W iedeń d. 13 m aja.

(L is t oryginalny Głosu Narodu).
P anna Reinhold, artystka cesarskiego Burgu, 

miała grać W komedji C ervantesa: „Zakazane owo­
ce11. Na próbie jenera'nej wszyscy artyści powinni 
wystąpić w kostjurnach. P anna Reinhold, odtwarza­
jąca głów ną rolę, udała się do swojej garderoby 
i wyszła w kostjumie. Oświadczyła jednak, że strój 
nie jest jej do twarzy i zażądała zmiany. Dyre­
ktor, inspektor kostjumowy, reżyser i inni, orzekli, 
że świetnie w nim wygląda. P anna Reinhold była 
jednakże innego zdania, zerwała próbę i poszła do 
domu. W pół godziny zjawił się w kancelarji dy­
rektora dra Burckharda jej narzeczony, p. Devrient, 
także artysta Burgu i zapowiedział kategorycznie, 
że panna Reinhold nie będzie g rała  w tej roli 
z powodu kostjumu nieodpowiedniego i on podzie­
la to zapatrywanie. Przedstawienie komedji m usia­
no odłożyć na czas późniejszy i dyrekcja rolę pan­
ny Reinhold oddała pannie Sandrock. Obydwoje 
zaś artyści z kancelarji intendentury cesarskich te­
atrów otrzymali ostrą, piśm ienną naganę, z tem 
zastrzeżeniem, że gdyby jeszcze raz powtórzyło się 
podobne zajście, to zostaną natychm iast usunięci 
ze składu personalu teatrów cesarskich. I to wszy­
stko o jeden marny kostjum.

Nareszcie mamy Wenecję w Wiedniu. Uroczy­
sty dzień otwarcia został już naznaczony na przy­
szłą niedzielę i wiedeńczycy nie wyjeżdżając dalej 
niż do P rateru , za nędzne 30 ct. zwidzą wszystkie 
osobliwości dawnej królowej morza, naoiesza się 
jazdą gondolami i usłyszą niejedną piękną barka­
rolę pod oknami uroczej W enecjanki, urodzonej 
w Miidling lub Florisdorfie. Przedsiębiorcy doctiód 
z pierwszego dnia przeznaczyli na wsparcie Lublań- 
czyków. Wyjątkowo z powodu tego celu dobro­
czynnego, karty wstępu będą sprzedawane po 1 złr.

Przedwczoraj, o godz. 'Sl/ 2 wieczorem, powró­
cił do W iednia na rowerze p. F iluus. Odbył on 
drogę z Rzymu, wynoszącą 1.234 kilometrów, w prze­
ciągu pięciu dni, pomimo burzy, jaka go spotkała 
w  Apeninach i popsucia się roweru w Alpach. 
Dawniej podobna podróż końmi, zmienianemi na 
każdej stacji pocztowej, trw ała 13 dni i kosztowała 
wiele czasu i pieniędzy. Dziś przebiega się ją  w kil­
ku dniach, a utrzymanie człowieka i rum aka stalo­
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wego nie przenosi 50 złr. Co to jeszcze będzie z* 
sto lat i czego ludzie nie wynajdą, aby przyspis* 
szyć środki komunikacyjne.

Cesarzowa Elżbieta udaje się na kurację nie do 
Karlsbadu, jak  mówiono, ale do Górnych Węgier, gdzie 
będzie odbywała kurację w jednem z miejsc leczni­
czych, prawdopodobnie w Piszczai.ach lub Krapina- 
Teplitz. Radca medyczny L inger udał się już przed 
kilkoma dniami celem wybrania miejscowości i od­
powiedniego przygotowania apartamentów dla do­
stojnego gościa. Swój.

P a ryż  d. 10 m aja.
(L is t oryguiulng Głosu N arodu).

Paryskie stowarzyszenie autorów i kompozyto- i 
rów dramatycznych, odbyło wczoraj jeneralue zgro-' 
madzeuie pod przewodnictwem Aleksandra Duma­
sa. P an  Armand d ’Artois odczytał sprawozdanie, 
z którego się dowiadujemy, że autorowie paryscy 
w ostatnim roku mieli czystego dochudu 3,412.410 
franków. Nic dziwnego, że tak pomyślny wynik 
przyjęty został grzmiącemi oklaskami. Podobnie 
olbrzymich tau tjem nie pobierają autorowie ang ' 1- 
scy i niemieccy, bo o naszych polskich nawet nie 
ma co mówić. Następnie p. Armand d Artois wy­
stąpił z wnioskiem, aby stowarzyszenie wysłało 
deputację do Aleksandra Dumasa, celem złożenia 
mu powinszowania z powodu otrzymania wielkiej 
wstęgi orderu Legji honorowej. Sędziwy ‘ twórca 
„Damy kam eljowej11, początkowo wymawiał się od 
tego zaszczytu, ale g ły  wniosek jednomyślnie u- 
ehwalono zgodził się z rozrzewnieniem. I w Pol­
sce znajdują się obecnie pisarze z prawdziwym 
talentem, lecz oprócz Kraszewskiego, żaden z nich 
nie był i nie jest dekorowany.

Dziennik L ’Eoenem ent został sprzedany na 
publicznej licytacji Ba cenę 75.000 frauków. Kwo­
ta wywołania była 30.000 franków. K upił go p.  
Gustaw Laplace, ale nie na swój rachunek.

Od dwóch tygodni toczy się tutaj ciekawa 
sprawa o wycięcie drzew w lasku Bulońskim. 
Prokuratorem  je st radca miejski Paskal urousset, 
a obw inionym i: książę Sagan, radca miejski Ca- 
plain i jeden budowniczy. Oskarżono ich o usu­
nięcie drzew z okolicy Klubu łyżwiarzy. P assa l 
Grousset, znany komanista, długoletni przymuso­
wy mieszkaniec Numei, rzucał klątwy z trybuny 
na szlachetnie urodzonego księcia i żądał, aby 
sprawę oddano sędziemu śledczemu o naruszenie I 
cudzej własności. Tymczasem z toku przeprowa-, 
dzonego śledztwa pokazało się, że nrzewa zostały 
wycięte z polecenia zarządu Towarzystwa gim na­
stycznego, którego prezesem jest w'łaśnie ów P a ­
skal Grousset. Tak dow udd w liście otwartym 
jego przeciwnik i kolega z Rady miejskiej p. 
Caplain.

Stan zdrowia am basadora austrjaekiego hr. 
W olkenstein - Trostburga. znacznie się poprawił. 
Wszelkie niebezpieczne komplikacje już ustąpiły, 
ale doktorzy nakazali mu dłuższy spokój i zanie­
chanie wszelkiej pracy.

N a horyzoncie rosyjsko-francuskim z powod-u 
pomyślnego załatw ienia sprawy z Japonją, zabły­
snął znowu najczystszy błękit. Dzienniki rozpływa­
ją  się nad usługą oddaną Rosji, a z nad Newy 
również nadchodzą słowa pochwały. Przytem F ran ­
cuzi cieszą się, że osłabili wpływ Anglji w tam ­
tych stronach. Czy to trochę nie zawcześnie na 
śpiew anie hymnów zwycięskichV Dotąd kwestja 
nie jest uregulowana i w ostatniej jeszcze chwil' 
mogą zajść groźue nieporozumienia, zwłaszcza, że 
Rosja, F rancja i Niemcy bez współudziału mo­
carstw innych z wyjątkiem Hiszpanji, chcą same 
uregulować kwestję z Japonją. Na to nie przysta­
nie nigdy Anglja i niezgoda może łatwo zapa­
nować.

Kardynał L angenieu i, arcy biskup w Rhuims, 
w otwartym liście potępił działalność prałata księ­
dza Fuzel, który w ystąpił ostro przeciwko podat­
kowi, nałożonemu przez rząd na dobra, należące 
do instytucyj filantropijnych. K ardynał utrzymuje 
baidzo ścisłe stosunki ze stolicą apostolską i fakt 
ten jest znaczący. Widocznie Papież Leon XIII 
nie chce stwarzać nowych zawikłań w sprawie ko­
ścielnej i pragnie utrzymać dawne dobre stosunki 
z F rancją . K . W .

J A  P O I J A  D / I S I S J S Z A
(3) (Ciąg dalszy).

Między A m eryką  a Japonją.
Po przebyciu dzikich niemal równin M inne­

soty, a następnie gór Skalistych, dojeżdżamy na­
reszcie do Vancouver, miasta portowego nad Oce-
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»nem Spokojnym, skąd parowiec zabierze nas do 
Jokohamy.

'V ancouver, to jeszcze Ameryka, a jednak czu­
jemy już, że jesteśmy u progu Chin. Po ulicach 
kręcą się robotnicy chińscv, służba niemal cała 
składa się z Chińczyków. Wszyscy noszą swe 
stroje narodowe, głowy golą starannie, zostawia­
jąc tylko długi warkocz, spadający na plecy.

Ludzie c i ,  bez względu na to, czy są służą- 
ty m i ,  m aj tkam i,  robotnikam i, mechanikami, ezy 
k u p c a m i , zawsze i przedewszystkiem pozostają 
w każdym szczególe Chińczykami. P o tężną zaiste 
jes t tradycja  cywilizacji tego narodu.

Zadawala jący się byle czem, odznaczający się, 
wielk iemi zdolnościami i zręcznością w pracy i 
handlu ,  z n a tu ry  silni i w y trw ali  na w p ływ y k li­
m atu  i tem pera tu ry  — ci synowie pań s tw a  Nie­
bieskiego stanowczo są ra są  zdobywców, która 
k iedyś wyprze rasy  mniej zdolne i mniej przemy­
słowe.

.Rozmawiałem właśnie  podczas objadu w tej 
kwestj i  z k ilku  A n g l ik a m i , znającymi doskonale 
Chiny i Chińczyków. Zgadzają się zupełnie na 
moje zdanie.

Wieczorem przenieśliśmy się na  pokład  sta tku 
„Kmpress of J a p a n " ,  który m a nas dowieść do 
ceiu podróży.

N ad  ran em , po nocy spokojnej,  ruszyliśmy 
w drogę. Podróż odb y w a  się początkowo w po­
bliżu brzegów. Córy porosłe cedrami i sosnami, 
rzeki w padające  do morza, doliny zasiane domo­
stw am i i o g ro d a m i, p rzesuw ają  się przed ua- 
szemi o czam i, tworząc widok praw dziw ie  uroczy. 
Dojechaliśmy w  ten sposób do W ik to r j i , miasta 
pięknie zbudowanego, liczącego przeszło 25 .000  
mieszkańców. Wszystko ma w ygląd  angielski, bo 
też Wiktorja je s t stolicą Kolumbji angielskiej. W po­
bliżu znajduje się potężny a rsenał m ary n a rk i  an­
gielskiej.

Okręt nasz zabiera pocztę, k ilku  pasażerów i 
jedziemy dalej wzdłuż cieśniny Ju an  de Fuca . Po 
jednej stronie mamy widok stanu  W a s h i n g to n ; 
okolica górzysta, niektóre szczyty śniegiem pokryte. 
Z przeciwnej strony równiny wyspy Y!ncouver, 
pełne ogrodów i mieszkań letnich.

P rzed  nami dostrzegamy niezmierzone przestrze­
nie Oceanu, na  który w yp ływ am y nareszcie m iną­
wszy la tarn ię  morską „Race-Rock l igh t" ;  ze szczy­
tu  la ta rn i  Haga angielska sa lu tu je  trzykrotnie  po 
raz ostatni nasz okręt. Zdała dostrzegamy podobny 
m anew r flagi amerykańskiej,  powiewającej na  szczy­
cie la ta rn i  „C ape-F la tle ry“ .

Rozpoczyna się podróż nudna przez Ocean Spo­
kojny. Nazwisko tego olbrzyma je st najzupełniej 
usprawiedliwione. Morze wzburzy się czasami na 
kilka godzin, lecz wnet nastaje cisza niczera nieza- 
mąeona.

Dla urozmaicenia podróży pasażerowie, przewa­
żnie Anglicy, urządzają rozmaite gry sportow e: 
krieketa, lawn-tennis i inne. Mniej ruchliw i zasia­
dają do wista. Pomimo to wszystko, na okręcie 
nudy panują przerażające.

Pewnego dnia oczom mym przedstawił się w i­
dok oryginalny. Zaszedłszy na międzypokład do­
strzegłem dwa rzędy Chińczyków, siedzących nie­
ruchomo na podłodze. Z pod rękawów wiwiniętych 
widniały ramiona żółte, silue, m uskularne. Jedni, 
oparłszy podbródek o dłoń, a łokieć o kolano, spo­
glądali w dal bezm yślnie; inni wzrokiem pełnym 
gniewu, śledzili ruchy człowieka, uwijającego się 
miedzy nimi z lancetem w ręku. Doktor — on to 
był w łaśnie — zatapiał co chwilę lancet w jakiejś 
masie brunatnej, a chwyciwszy za ramię Chińczy­
ka, w bijał mn dosyć głęboko ostre narzędzie, po- 
czem obcierał je i zbliżał się do następnego Chiń­
czyka, by znów powtórzyć na nim [tę samą ope­
rację.

Nic zabawniejszego aniżeli miny operowanych 
Chińczyków; grymas, pojawiający się na twarzy, 
wyraźnie m alował gniew, że go zmuszają do ope- 
racji, jego zdaniem, poniżającej — a zarazem i po­
gardę dla medycyny europejskiej, która, jak tw ier­
dzą Chińczycy, nie może stawać w zawody z ich 
praktykam i narodowemi.

Jeden z Chińczyków zm arł na okręcie. S tw ier­
dzono, iż przyczyną śmierci był tyfus, szczepiono 
wszystkich innych, by uchronić ich od groźnego 
niebezpieczeństwa.

Chińczyk nie chce nawet przypuszczać, iż przyj­
dzie mu kiedyś umrzeć na obcej ziemi. Gdyby go 
zaś miało spotkać podobne nieszczęście, stara się 
wszelkiemi sposobami zdobyć pewność, że przy­
najmniej zwłoki jego zostaną pochowane w kraju 
rodzinnym. (C. d. n.).

F E J L E T O U .

JA N  W IL K
116 POWIEŚĆ

Em ila IRiotiebourg^a..
(C iąg dalssy).

— N ie potrzebujesz zatrzym yw ać się ani 
chw ili, panie doktorze — Leon przem ów ił 
w szystko gotow e. C hora w łaśn ie z jad ła  obficie 
i z najlepszym  apety tem . U brano ją  ciepło, jak 
po trzeba do dłuższej podróży.

— D obrze, doskonale, panie b a ro n ie !
Leon w ydał stosow ne rozkazy. S łużba za­

częła natychm iast wynosić rzeczy Łucji, przy­
wiązując kufry na w ierzchu i w tyle karety  mo- 
cnem i sznuram i.

U kazała się niebaw em  m argrab ina w dużym 
ptaszczu fu trzanym , prow adzona pod jedno r a ­
m ię przez dozorczynię. z drugiej strony podpie 
rana przez A ngielkę. Szła blada, cicha, spokoj­
na. patrząc słodko na w szystkich, m ajestatyczna, 
niby m łodziutka m o n a rc h in i, świeżo ukorono­
w ana i w ,n iesiona na stopnie tronu .

P osłuszna na głos miodowy pani B ire tte , Ł u ­
cja daw ała się prowadzić, gdzie je j  kazano, jak 
dziecko, którem u obiecano zabaw kę, pożądaną 
od dawna.

Gdy przechodziła koło L e o n a , fałszyw ego 
doktora i tych, którzy byli do n iedaw na je j 
sługam i, za trzym ała  się, spojrzała, nie poznając 
nikogo, sk inęła im głów ką m ach in a ln ie  i u 
śm iechuęła  się bez m yśli. B yło  jednak  w tym  
uśm iechu bezw iednym  coś tak  sm utnego , tak  
bolesnego, cała Ł ucji fizjognom ja w yraża ła  taką 
trw ogę i niepokój gorączkowy, że zadrżeli do 
g łęb i serca ua ten  widok, baron, słudzy, a na­
w et zakam ieniały  B laireau.

Zdaw ać się m ogło, że ofiara nieszczęśliwa, 
przeczuw ając, ja k i ją  los czekał, chc ia ła  p rze­
błagać swoich katów . N ie s te ty ! czara by ła  n a­
lana, biedna Ł ucja m iała ją  w ypić do d n a ! 
G ołębica d o sta ła  się w szpony sępów d rap ie­
żnych.

Przeszła. R eszta zgrom adzonych odprow a­
dzała ją  do kare ty  w ponurem  m ilczeniu. Gdy 
uczuła na tw arzy ostry powiew  w ia tru  i uderzy ł 
ja  blask olśniew ający ukośnych prom ieni słońca 
zachodzącego, cofnęła się w ty ł gw ałtow nie, 
w idocznie przerażona. Oczekiwano na opór z je j 
strony. To jednak  nie nastąp iło . Dozorczyoi 
pociągnęła ją  nieznacznie ku powozowi. W siad ła  
tak  samo bezm yślnie i m achinalnie, nie wiedząc 
zupełnie, co czyni. Dozorczyni usiad ła  okok Ł u ­
cji, B laireau na przodzie karety . Z atrzaśnięto 
drzwiczki. W te j sam ej chw ili B laireau  pospu- 
szczał story  po obu bokach karety.

S tan g re t do tknął się lekko końcem  bata  bo­
ków końskich, a te  puściły  się z kopyta dobrym  
kłusem .

Gdy m inęli Rueil, zm rok zapadał. N a  go ­
ścińcu było zupełn ie pusto. T eraz stang re t zrzu­
cił z siebie szybkim  ruchem  kapelusz z galonem  
i płaszcz libery jny  i um ieścił te  p rzedm ioty  pod 
koziołkiem  karety , poczem na g łow ę w łożył 
czapkę z fu tra  wydry, a na ram iona zw ykłą, 
g rubą burkę bajow ą prostego  brykarza.

W dw ie godziny po wywiezieniu m arg rab i­
ny de C ham arande, nie było już w w illi n ik o ­
go. D rzw i zatarasow ano i zabito  deskam i, w o- 
knach pozapuszczano żaluzje i story.

Służba, prócz stang re ta , szybko się u lo tn iła , 
niedługo potem  i baron od jechał. O dw iózł go 
jeszcze s ta n g re t do Paryża. K onie m ia ły  co cią­
gnąć. W  karecie uw oził m iljony. A żaden głos, 
najm niej zaś jego  w łasnego sum ienia, nie za­
w ołał g rom ko : — „Z łodziej! łapajc ie , trz y m a j­
cie złodzieja!"

N azaju trz  rozpraw iały  g łośno  w P ort-M arly  
kum oszki g a ta tl iw e :

Czy wiecie now inę?... W illa  zam knięta, 
nie m a już w niej nikogo.

P rzy jechał słyszę po w arjatkę jak iś w iel­
ki doktor z Paryża. N ie zam kną je j atoli w S al- 
pe trie re , ani w żaduym  innym paryskim  dom u 
zdrow ia, tylko odwiozą ją  aż do A nglji, gdzie, 
jak  m i m ówiono, zabierze ją  w uj rodzony pod 
sw oją opiekę.

— B aron bardzo sobie p ięknie z tą  dziew ką 
postąp ił. B y ł d la  niej dobrym ... d o b ry m !... do

zbytku... A ch! ten  to  kochał sw ego starszego 
b ra ta ! S łudzy w idzieli i słyszeli, ja k  ręce ł a ­
m ał, szlochając z żalu po nieboszczyku, niby 
m ały dzieciak. Co to  za najlepszy, najzacniejszy 
m łody c h ło p a k !..... -

— Jednak  i najm ędrszego można oszukać. 
B yłabym  sobie d a ła  g łow ę uciąć, że ta  tam ... 
je s t sp raw ied liw ą m ężatką... A tu ... m a sz ! W ierzże 
tu  teraz kom u?

— To ci by ła dopiero efron tka ! T akie „da-  
m ulki" drw ią sobie ze w szystk ich  i ze wszy­
stkiego. Co to  za zu ch w ało ść!... M argrab ina na 
praw o! m argrab ina na lew o!.... Bezczelnica! 
kłam czyni !....

— Oto gdzieśm y obecnie zajechały!... Ko- 
ko tka górą, wszędzie i zawsze. Zapędza w kąt 
uczciwe kobiety. Ona jeździ najpiękniejszem i 
ekw ipażam i, ona m a w spaniały pałac  na zinię 
w Paryżu, a śliczną w illę na lato  gdzieś w o- 
kolicy, na wsi. . K aże się ty tu łow ać, jak  sam a 
chce. czasem naw et udaje księżnę krw i. B a ! 
czego taka ma sobie żałować ? K iedy hulać to  
hu lać! Pan m er na wsi i  ksiądz proboszcz od­
dają jej najw iększe honory ... P raw da, źe koko- 
tk a  w poważuej roli baronow ej, hrab iny , lub 
księżnej, darow ała m erostw u kom in, w ym urow a­
ny na jej koszt: szkołę chłopców  obdarzyła m a­
pą Europy, a dla dziew cząt kup iła  dzieło pod 
ty tu łe m : — „Jak  wypada zapatryw ać się na 
m oralność i godność narodow ą" — a d rug ie: — 
„ T rak ta t o cnocie". — T akie to  dziś nasze o- 
by c z a ję !

— Prześliczne, w spaniałe , budujące, nie ma 
co m ówić!

— Synowie z najpierw szych rodów, naw et 
ludzie żonaci i m ający dzieci, ru jn u ją  się dla 
te j h o ło ty !

— O j! se tn i bo też to g łu p c y , ci m ęż­
czyźni !

— Co praw da, to  nie grzech, ja k  Boga ko­
cham  ! S trasznie g łu p i !

— Skoro inaczej być nie może i taki już 
dopust Boski, trzeba  i z tem  się oswoić. W czo­
ra j o lśn iew ała nas sw oim  przepychem  bezwsty­
dnym, tak a  „na pokaz" m argrabina. Ju tro  zjawi 
się z tej sam ej beczki... baronow a, lub jaśnie 
oświecona księżna ! 1 pow i°dzieć tu  komu, że
tak ie  ladacznice obryzgują nas b ło tem   nas,
uczciwe kobiety, pędząc powozem przez ulicę, 
co konie wyskoczą!

Tak rozm aw iano o biednej Ł ucji i tak iem i 
pożegnano ją  uw agam i. S łow a barona zatem  
w ydały , jak  m ożna było z tego  osądzić, owoc 
pożądany.

Przez k ilka dni m argrab ina by ła  na ustach 
w szystkich. Obrzucano nieszczęśliw ą obelgam i i 
pogardą... N ik t się nie odezw ał w tym  zgodnym 
chórze ze słowem  litości.

W szystko jednak  m ija i zwolna zaciera się 
wszystko w pam ięci ludzkiej. W  dw a tygodn ie  
zapom niano, że is tn ia ła  kiedykolw iek w P ort- 
M arły jakaś Ł ucja  G laudas, k tó ra  kazała się 
ty tu łow ać bezpraw nie m argrab iną de C ham a­
rande.

X X X Y I.
W jaki sposób Klementyna de Vaucourt została 

baronową do Simaise.

Leon de S im aise k u p ił pałacyk przy Polach 
E lizejsk ich  i um eblow ał go wspaniale. N ie sp ie ­
szył się jednak  zanadto z resz tą  urządzenia do­
m ow ego. T rzym ał dotąd  tylko trzech  służących, 
zadaw alając się tym czasem  końm i i  pow oza­
m i, odziedziczonem i po starszym  bracie, m ar­
g rab i de C ham arande.

P rzyjm ow ał rzadko k o g o , kilku zaledw ie 
przyjació ł serdecznych i  dobieranych jak  na j­
staranniej. U w ażał na każde słow o; każda jeg o  
przem ow a była nacechow ana g łęboką m ądrością. 
N osił ostentacyjnie żałooę po bracie. U daw ał 
w ielki sm utek  i boleść, serce przenikającą. B u­
dow ał swojem postępow aniem  św iat cały. N ie 
m ożna mu było  nic zarzucić. Zdaw ało się, iż 
w yrzek ł się na w ieki owych szaleństw , k tórem i 
w sław ił się n iegdyś między zgrają  hulaszczą 
parysk ich  rozpustników . Postępow ał w edług  rad, 
udzielanych mu przez B laireau ’ta. I 1en tak  doń 
p rze m aw ia ł:

— Zrazu, panie baronie, n ie  rob ić za wiele 
w iatru , an i w iele hałasu. N ie szum ić, nie h u ­
lać... Czuwać bacznie nad każdym  krokiem  i 
słow em  w ym ów ionem , żeby się ' z czem nie 
zd rad z ić !

(Ciąg dalszy nastąpi),

I
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K R O N I K A
K ra kó u  an ta  15 m a ja .

Kalendarz kościelny. Dziś Zofji z trzem a 
je j  córkam i, ju tro  Ja n a  Nepom ucyna i Ubalda biskupa, 
Dojutrze Pascha lisa  wyznawcy i Torpeda m ęczennika.

Ju tro  nabożeństwo uroczyste w kościele N. P . Marji, 
u  św. W ojciecha w E ynku  i św. F lorjana.

W kościele św. M ikołaja ju tro  uroczystość św. Izy­
dora. pa trona  włościan.

Od ju tra  rozpoczyna sig 40-godzinne nabożeństwo św. 
Feliksa, pa trona  dzieci, w "Kościele 0 0 .  Kapucynów .

40-godzlnne Nabożeństwo ku czci św. Fe lik sa  a Can- 
taliccio . szczególniejszego P a tro n a  dziatek, rozpoczyna 
sig u 0 0 .  Kapucynów dziś we środg na N ieszporach 
kazaniem, k tóre wygłosi ks. kan. P usze t, profesor przy 
gim nazjum  Sobieskiego. — Dnia 16 t. j .  we czwartek, 
celebrow ać będą 0 0 .  B ernardyni, 17 w p iątek  0 0 .  Ka­
pucyni, 18 w sobotę 0 0 .  F ranciszkanie .

Kalendarz m yśliw ski. Wolno polować na cietrzewie 
i  głuszce.

Kalendarz astronom iczny. W schód słońca rozpoczął 
sig dziś o godzinie 3 m inur 55; zachód przypada o go­
dzinie 7 m in u t 15; długość dnia godzin 15 m inut 20.

Zmiana lu n ac ji: D ruga kw adra przypada ju tro , d. 16 
b. m , o g®d7. -6 m in u t 41 po południu.

T em peratura  rano -j- 10 C

Rocznice historyczne. Do zniszczenia potęgi tureckiej 
najwięcej sig przyczynił Ja n  U l. Po chocimskiem i wie- 
deńskiem  zw ycięstw ie . przez Polaków wywalczonem, 
stosunkow o nie wiele mieli do roboty wodzowie austry - 
jaccy i moskiewscy, by złam aną przez Sobieskiego powa­
lić Turcję. To ież pokój w Karłowicach był rezultatem  
nie tyle ostatn ich  powodzeń austrajackiego oręża, ile ko- 
niecznem następstw em  tego pogrom u, którego Turcy od 
gobieskiego doznali. Książęta E ugenjusz Sabaudzki i 
Ludwik Badeński, nie b ilib y  odzyskali W ęgier, gdyby 
bvł Sobieski nie uwolnił W iednia.

Niewdzięczność cesarza Leopolda była tak  wielką, że 
w czasie zawierania pokoju Karłowickiego nie dopuścił 
Polaków do żądania zwrotu Kam ieńca Podolskiego na 
podstaw ie polskiego zwycięstwa pod W iedniem, jeno ze 
względu na osobę naszego króla polskiego A ugusta  II, 
k tórem n ze względów dynastycznych tg „przysługę0 wy­
świadczyć postanowił. W ojewoda poznański Stanisław  Ma­
łachowski, był posłem Polski przy układach karłowickich 
i jego energji przyznać należy, że T urcja  z Polską zawarły 
wieczysty pok^j pod nastgpującem i w arunkam i:

1) Polska oddaje T urcji m iasta mołdawskie, 2) Turcja  
oddaje Polsce Kam ieniec podolski w term in ie  d.15 m a ja  
1629 r  , 3) T urcja  obowiązuje się powstrzym ać najazdy 
tatarskie, 4. wydali T atarów  budziackich z Wołoszczyzny, 
5) T urcja  zapewnia wolność nabożeństwa zakonom i księ­
żom katolickim  w swoich krajach, 6) Turcja i  bezpiecza 
Polsce swobodę handlu  itd . Krew polska, Sobieskiego ry ­
cerskość, wydały bogaty  phm lla św iata chrześcijańskiego, 
a Polska zyskała tylko tyle, że odebrała swą twierdzę za 
M ichała WiśniowWckiego utraconą.

K n p n jc ie  ty lk o  u  c h r z e śc ija n !

P a m ięta jm y  o ffim nazjiun  p o lak iem  
w C ie s z y n ie !

P. Lid), wiceprezydent Namiestnictwa, bawi 
w Krakowie.

Starożytny obraz Matki Boskiej, z ołtarza 
kaplicy Szeinbekowskiej, zwanej Loretańską w ko­
ściele N, P. Marji, został w tych dniach grunto­
wnie odnowiony. Restauracji obrazu na drzewie ma- 
lowanago, a przez czas bardzo zniszczonego, dokonał 
zaszczytnie w mieście znany malarz, W P. Abramo­
wicz i zabezpieczył takowy na długie lata od ze­
psucia. Obraz p 'kryty jest blachą srebrną, obecnie 
w ogDiu odzłoconą; korony również srebrne nad 
głowami Najśw. Panny i Dzieciątka Jezus ozdo­
bione są prawdziwemi perłami i drogiemi rub ina­
mi, osadzonemi w oprawach szczero złotych, b a r­
dzo misternie wykonanych. W arto się, przyjrzeć tym 
jubilerskim  wyrobom z końca 16 w., bo są prze- 
przepiękne i praw dziw ie artystycznie wykonani. 
D latego obraz, nim w ołtarzu zostanie umieszczo­
ny, gdzie z powodu ciemnej kaplicy, drogocenne 
ornamenta obrazu nie mogą być dokładnie w idzia­
ne, stać będzie przez k’lka dni w presbyterjum, 
aby publiczność z bliska oglądać go mogła. — Przy 
tej sposobności wyrażam gorącą podzięką dostojnej 
rodzinie hr. Szembeków, która na odnowienie ka­
plicy złożyła kwotę 600 złr., oraz WP. Wojcie­
chowskiemu, jubilerowi, który jak około obrazu 
M. B. Częstochowskiej, tak  i obecnie około obrazu 
M. B. Loretańskiej, wszystkie roboty w zakres ju- 
bilerstw a wchodzące, bezinteresownie wykonał.

K s. K rzem ień sk i  mp.
Składka. N a pogorzelców w Strzyżowie przy­

słano nam 1 złr. z pod Baranów.
Z Czytelni katolickiej. H r Adamowa Potocka 

i hr. Jadw iga Branicka ofiarowały na rzecz Czy­
telni katolicKiej 130 złr., a p. P aw eł Popiel 10 
złr i książki.

ió zef Hoffmann, w towarzystwie swego ojca,

p. Kazimierza, opuścił wczoraj swoje rodzinne m ia­
sto, udając się wprost do Berlina, na zasłużony 
odpoczynek po 60 koncertach, w których młody 
a pełen sław y krakowianin b rał znaczny udział, 
tub też po większej części sam jeden był wyko­
nawcą caLgo programu. W połowie lipea rodzina 
Hofmaunów przybędzie na dłuższy pobyt do Kry­
nicy, skąd, odetchnąwszy świeżem powietrzem, 
artysta rozpocznie pochód artystyczny po W. Bry- 
tanji, Niemczech i Rosji.

Rfipertoar teatru miejskiego uległ o tyle zmia­
nie, że jutro w miejsce zapowiedzianego „Systemu 
pana R ibadier“ , dla ciągłości występów p. Rusz­
kowskiego, artyści odegrają „In tratną posadę1' A. 
Ostrowskiego, w której lwowski artysta wystąpi 
w roli Jussow a, granej tu  przez p. Kamińskiego. 
Zresztą repertoar zostaje bez zmiany, t. j. że 
„System pana R ibadier", jako premiera, ukaże się 
na scenie w sobotę.

Śledztwo i jne w sprawie zabójstwa J a ­
na (nie StanibławaJ Miszczyńskiego, wykazało co 
następuje. O godzinie 10 wieczorem w poniedzia­
łek Miszczyński w towarzystwie Ignacego Płonki, 
murarza, znajdował się w kaw iarni Apolonji Mi- 
gdzmskiej, Mały R jnek  1. 4. Tam zabawiwszy się 
z P łonką razem, wyszli następnie już po 10 zdą­
żając przez Główny Rynek i ulicę Szewską do do­
mu na Nową Wieś. W ulicy Szewskiej, przed do­
mem Wodzickich, spotkał się Miszczyński ze swym 
znajomym W ładysławem  Paszkowskim, powracają­
cym z roboty od żyda Schlanka, rzeźuika w N o­
wej Wsi. Paszkowski był zaopatrzony w obrzydli­
wy a nader ostry nóż rzeźniczy. Miszczyński za­
czepił Paszkowskiego, jak ostatni twierdzi, żąda­
jąc papierosa, a nie otrzymawszy go, chwycił P a ­
szkowskiego za kaftan i m iał go uderzyć w twarz. 
Wówczas Paszkowski wydobył ostry nóż i ziryto­
wany przeciągnął nim po twarzy Miszczyńskiego, 
a następnie przez lewe ramię, poczem zadał mu 
jeszcze kilka pchnięć koło serca. Płonka, tow a­
rzysz jego, widząc że Miszczyński we krwi broczy, 
a jeszcze więcej przerażony zaciekłością w nóż 
uzbrojonego Paszkow skiego, usunął się szybko 
w nlicę Szewską, podczas gdy Paszkowski do­
strzegłszy krew pędem uciekł w Rynek naokoło 
Sukiennic aż do mieszkania na Grzegórzki.

Gdyby nie przypadkowe naówczas wyjście z 
kaw iarni Zasadzkiej, naprzeciw miejsca katastrofy, 
niejakiego Franciszka Tobiczyka, szukającego tam 
noclegu, byłby Miszczyński może dość długo leżał 
na u lic y ; ten jednak spostrzegłszy M. w kałuży 
krwi zaalarmował zaraz gości z Kawiarni Zasadz­
kiej, którzy w tej chwili wybiegłszy na ulicę o 
dokonanej zbrodni zawiadomili posterunek poli­
cyjny

Starszy komisarz p. Swoikien mieszkający tuż 
obok ulicy Szewskiej, usłyszawszy w mieszkaniu 
wołanie patrolu i niezwykły ruch na ulicy, wybiegł 
zaraz na Rynek gdzie natychm iast dowiedział się 
o strasznym wypadku. On też wezwał zaraz leka­
rza policyjnego, pogotowie ratunkowe, tudzież organa 
policyjne. Sprawdziwszy jednak skon zabite­
go, zarządził odwiezienie zwłok do kliniki sądowej, 
w których poznał znanego policji z aw antur Jana 
Miszczyńskiego, 32 lat liczącego. Spraw a wykrycia 
zabójcy okazała się na razie prawie niemożliwą.

Wszelako po przeprowadzeniu śledztwa co do 
trybu życia zabitego, oraz co do różnych lokalów 
publicznych przez niego uczęszczanych, udało się 
odszukać jego towarzysza, P łonkę i to w tym sa­
mym domu, gdzie mieszkał Miszczyński, który po 
owem zajściu, zamiast zawiadomić rodzinę zabite­
go, położył się spać i usnął suem spraw iedliw e­
go. P łonka przyznał się, że był naocznym św iad­
kiem zabójstwa, ale nie uważał za potrzebne mię- 
szać się w tę sp raw ę,/a  tem mniej chwytać spra­
wcę zabójstwa, raczył zaś tylko nadmienić, iż 
tenże miał na sobie biały kaftan. Wobec tego za­
proszono P łonkę do czekającego nań fjakra i przy­
wieziono go do m iasta o godzinie 3 minut 15. 
W chwili kiedy p. Swoikien wraz z dwoma in­
spektorami wieźli Płonkę i kiedy znajdowali się 
u  wylotu ulic Szewskiej i Karmelickiej, dostrzegli 
dwóch młodych ludzi szybko idących od placu 
Szczepańskiego ku ulicy Szewskiej.

Równocześnie zauważyli w nich pewne zanie­
pokojenie. Wyskoczywszy czeinprędzej z dorożki, 
przytrzymali obu już w ulicy Krupniczej. Zapytani, 
zbyt niejasno tłómaczyli się z tak wczesnego zna­
lezienia się na ulicy, co spowodowało rewizję ich 
ubrań, poczem u jednego z nich znaleziono nóż 
skrwawiony. To doprowadziło komisję policyjną do 
rozciągnięcia nad nimi zupełnej opieki. Byli to

bracia Paszkowscy, z których jeden, tj. Władysław 
był spraw cą przerażającego czynu; on to spjawadzi" 
wszy b rata swego Tomasza z domu, upresił g° 0 
zrekognoskowanie terenu wypadku, celem nbmy^®” 
nia środków obrony. Wszystkich trzech obstawi0'  
no do aresztu policyjnego.

W ładysław  Paszkowski, młodzieniec l t  - le tn i0 
dobrodusznym wyglądzie, obojętnie się tłómacżp 
Oto jego słow a:

— Spotkał mnie na ulicy Szewskiej i pyt* 
„Kto idzie, rzeźn ik?11 — „Rzeźnik". — „DaW 
papierosa!" Nie miałem. Chwycił mnie „a kafta* 
i uderzył w twarz. No i dźgnąłem go!

Zabity Jan  Miszczyński z zawodu rzeźnik, » 
także haudlarz b y d ła—znany z ekscesów ulicznych. 
22 razy karany za pijaństwo, aw antury, włóczę­
gostwo, p o b i c i e  o j c a  i gw ałt publiczny. Za o- 
statnie przestępstwo miał odsiadywać 6 miesięcy 
więzienia. Jednem słowem Miszczyński zażywał o - |  
pinji nie bardzo budującej.

Kronika dnia wczorajszego nader obfita była 
w wypadki, mniej lub więcej sensacyjne, a w ka­
żdym razie interesujące. Otóż zaledwo zamknięto 
sprawcę nocnego zabójstwa w ulicy Szewskiej, 
który to wypadek komentowano w mieście tysią- 
cznemi sposobami tak, że chciano z tego nawet 
zrobić zemstę anarchistów, socjalistów, czy tam 
Bóg wie, jakiej partji przewrotowej, lubo okazało 
się, że Paszkowski najmniej troszczył się o ja k ą ­
kolwiek politykę, czego dowodzi jego zdrowa cera, 
odmienna od lic mizernych anarchistów, traw io ­
nych gorączką rew olucyjną: otóż kiedy o w ypadku 
języki były w pełnym ruchu, a gromady ludzi 
zalegały ulicę Szewską, ni stąd, ni z owąd o go­
dzinie 10 rano znowu krew ludzka polała się pod 
Sukiennicami. 13-letni M ichał Cwiklik, jei-en z k ra­
kowskich Lazaronich, w sprzeczce z Janem  Ury- 
chowskim, „dźgnął" tego ostatniego kozikiem po­
wyżej lewego ucha, zadając mu cięcie w kształcie 
podkowy. Ranę, na szczęście nie niebezpieczną, 
zaopatrzyło pogotowie ratunkow e, Cwiklika zaś 
odprowadzono do aresztów policyjnych.

Nietylko młoda płeć męska była w dniu 
wczorajszym tak zabójczego usposobienia, bo oto 
na Grzegórzkach, zauważono, że Anna Wojak, 
w nieludzki sposób znęcała się nad swoją dw u­
letn ią córeczką, którą trzciną biła tak, ze ciało 
dostawało czarnych pręgów. Sąsiedzi litując się 
nad maleństwem wnieśli skargę na WojaKową, 

-k tó ra  za swoje wojownicze popędy zostanie pocią­
gniętą do odpowiedzialności sądowej. Pomijamy 

już to, że tegoż dnia przed władzami bezpieczeń­
stw a żaliła się pewna żona na złe obehodzenie 
się z nią męża, ale dowiedzieliśmy się ciekawszej 
rzeczy, o pięknem postępowaniu jednego z żydków 
przy ulicy Grodzkiej, względem interesanta. Oto 
p. kupiec, któremu interes widocznie zbyt dobrze 
idzie, by miał abać o dalszą klientellę, dał do­
wód wielkiej gburowatości. Osoba poważna z pro­
wincji powierzyła owemu kupcowi swój parasol 
do naprawy. Kiedy zgłosiła się po odnowiony de- 
szczochron, spostrzega, że napraw a jest bardzo nie­
stosowną, robi więc w tej mierze małą uwagę 
kupcow i; ten zaś w szkole arogancji chowany, a 
zapewne w Ameryce nauczony grzeczności, ze 
złości łamie przez pół deszczochron m ówiąc: „Oto 
tak i był pański parasol!"

Kończąc sprawozdanie z wypadków wczorajsze­
go dnia, musimy jeszcze zanotować, że w Miecho­
wie skradziono ze stajni p. W itolda Krajewskiego 
parę koni wartości 400 rubli, z .którem i złodzieje 
czmychnęli podobno do Galicji, tu  też właściciel 
czyni poszukiwania.

Rewizja. Dziś wczesnym rankiem  odbyła się 
rewizja kupców i handlarzy żydowskich w  K rako­
wie i w Podgórzu, co do przekroczeń i występków 
skarbowych. Rewizja dokonaną została przez fun- 
kcjonarjuszów krakowskiej Dyrekcji skarbowej, 
w asystencji organów policyjnych.

Piorun. Podczas burzy, która onegdąj w po­
łudnie srożyła się nad Gracem i okolicznemi miej­
scowościami, uderzył piorun w kościół św- Jan a  i 
P aw ła  pod Gracem. Kościół spłonął doszczętnie.

Pożar teatru. W Rzymie spłonął drewniany 
teatr Politeam a Adriano.

Ze „Sokoła". W poniedziałek dnia 20 maja 
b. r. o godz. 7 wieczorem odbędzie się we w ła­
snym gmachu walne zgromadzenie Tow. „Sokół". 
Komplet wystarcza jakikolwiek. Porządek dzienny. 
1) petycja członków o unieważnienie poprzednich 
wyborów, 2) zmiana sta tu tu  Towarzystwa.

Wielka majówka krakowska z której dochód 
przeznaczony jest na szkołę polską w Białej i bez­
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płatną wypożyczalnię, odbędzie się w dniu 19 bin, 
w przyszłą niedzielę. Nowością niebywałą dla kra­
kowian będzie podróż statkiem parowym, udzielo­
nym łaskaw ie przez p. Delegata, na prośbę grona 
osób urządzających majówkę. Ponieważ z powodu 
niskiego stanu wody na Wiśle nie można teraz 
dopłynąć statkiem do Tyńca, przeto osoby organi­
zujące majówkę zajęte są obecnie wyborem miej­
scowości dogodnej, gdzieby krakowianie mogli się 
swobodąie i wesoło zabawić. W program tej ma 
jówki wchodzą wyścigi amatorów cyklistów, wy­
ścigi amatorów sportu konnego, wyścigi konne 
wieśniaków, ognie bengalskie, Korowody z pocho­
dniam i, fajerwerki i inne uciechy, obliczone na za­
dowolenie najszerszych kół ludności naszego gro­
du. Damy urządzą bufety z nerbatą, kawą, cia­
stem i napojami, oprócz tego bufet z gruntowniej- 
szem pożywieniem będzie miał jeden z restaurato­
rów miejscowych. Sipiewy podwójnego chóru, oraz 
dźwięki orkiestry uprzyjemnią zabawę. Opłatę za 
udział w majówce oznaczono tylko na 20 centów, 
aby dać możność ludziom mniej zamożnym do 
zabawy, której cel szlachetuy zasługuje na serde­
czne poparcie. Blizsze szczegóły ogłoszą afisze.

Majówki szkolne, tak pożądane i oczekiwane 
przez młodzież szkolną, odbywają się teraz przy 
pięknej pogodzie prawie codziennie. Zauważyliśmy 
jednak, Ze młodziez wychodzi z miasta dopiero u- 
Koło ^godziny 9 — 10 przed południem. Dlaczego 
nie wcześniej, zanim słońce zacznie przypiekać? 
W szak lepiej wyjść na majówkę już o godzinie 6, 
a  najpóźniej o 7 rano, aby odetchnąć praw dziw ie 
świeżem powietrzem bez kurzu, a me tracić tyle 
czasu na przygotow ania i młodzież rannem wycze­
kiwaniem* tak wymęczyć, że jeszcze przed w yru­
szeniem opuszczają ochota do miłej rozrywki. N iech­
że panowie pedanci szkolni choć w tym wypadku 
będą praktycznymi, za co im rodzice i młodzież 
będą prawdziwie wdzięczni.

P. Bilewskiego, kupca z Krakowa, aresztowa­
nego na granicy rosyjskiej, a następnie odesłanego 
do Odesy, na razie uwolniono z więzienia i po­
zwolono mu zamieszkać w jednym' z hotelów w O  
desie pud strażą.

Bilewski je s t zdrów i czeka tylko na pozwo­
lenie z Betersburga, aby mógł wrócić do Krakowa

Ze sfer wojskowych. Postanowieniem cesar­
s k i m  z 23 m aica b. r. wprowadzone zostały d ’i  
obrou rowów pizedfoitecznych 8 centym, kaza- 
rr lowe d>afa. — Magazyn prowjantowy w Tar- 
n o p Ju  pi/.ei’ esiony został do Złoczowa.

Organizacja pułków stuelców  i wojskowej 
straży policyjnej. Dziennik wojskowy ogłasza no­
we rozporządzenia o organizacji pułków strzelców 
i wojskowei straży policyjnej. Strzelcy rozdzieleni 
są na pu łk i strzelców tyrolskich i strzelców pol­
nych, w każdym po cztery bataljony i po cztery 
kompanje tj. po 16 kompanij razem. Na stopie po­
kojowej pułk strzelców tyrolskich posiada 81 ofi­
cerów i 1427 lu d z i: — polowe zaś bataljony strzel­
ców mają po 22 oficerów i 358 ludzi. Zwiększe­
nie tego stanu odbywać się będzie zapomoeą oso­
bnych rozporządzeń na wypadek w ojny; podczas 
pokoju zan bataljony mogą być tylko o 144 ludzi 
powiększone. Kadry tych pułków znajdują się 
w Insbrucku, B riien ie  i w Hallu. P u łk i te i ba­
taljony mogą być przydzielone do brygad i dywi- 
zyj w innych miejscowościach, stosownie do wy­
móg służby,

Wojskowa straż policyjna jest zorganizowanem, 
na sposób wojskowy ciałem strażniczem, wchodzą- 
cem w stały skład armji. Składa się ona z trzech 
oddziałów, stojących załogą we Lwowie, w Krako­
wie i w Przemyślu. Zbiorowo posiada 6 oficerów 
i 463 ludzi, z który cli na Lwów przypada dwóch 
oficerów i 210 ludzi, u a Przemyśl 2 oficerów i 
60 ludzi, na Kraków 2 oficerów i 193 ludzi. Stiaż 
ta  wojskowo-policyjna obowiązana jest pełnić s łu ­
żbę straży bezpieczeństwa w .wymienionych miej­
scowościach. Ciało to podlega zwierzchnictwu pań­
stwowego m inisterstwa wojny, jako Korpus wojen­
ny, a zaś jako straż bezpieczeństwa m inisterstwu o- 
brony krajowej także co do adm inistracyjnych i 
ekonomicznych swych stosunków.

Krajow a Rada zdrowia na ostatnich posie­
dzeniach powzięła uchwałę w sprawie rzeźni gm in­
nej w H usiatyuie ; uchw aliła szereg wniosków w 
sprawie skutecznego tłum ienia cholery azjatyckiej : 
w ydala opinję w sprawie m łyna w Kniaż dworze. 
powiatu kołom yjskiego; zaopinjowała spraw ę po­
wstać mającej kotlarn' w Tarnopolu; wydała opinję 
w przedmiocie dwóch fabryK wody sodowej w T łu ­
maczu; wydała orzeczenie w sprawie piekarni w 
Kołomyi; zaopinjowata sprawę młyna turbinowego

w Bołszowcach, w powiecie robatyńskim ; wreszcie 
przedstawiła opinję w przedmiocie projektu kon­
trak tu  służbowego lekarskiego w zakładzie h jdro- 
patycznyrn w Krynicy.

Zatwierdzenie w yboru. Cesarz zatwierdził 
wybór dra P iotra Forysta, adwokata kraj. i w ła­
ściciela dóbr w Tarnowie, na zastępcę prezesa R a­
dy pow. w Tarnowie.

Na dochód funduszu gimnazjum polskiego w Cie­
szynie urządzono ubiegłej niedzieli we Lwowie fe­
styn na W ysokim Zamku. Przy sprzyjającej pogo­
dzie zabawa powiodła się jak  najlepiej, dochód zaś 
ma byó znaczny.

Księgarze lw ow scy, w ślad za kolegami kra­
kowskimi, postanowili w niedziele i św ięta otwie­
rać księgarnie od 8 do 10 rano, a personal pomo­
cniczy, podzieliwszy na połowę, uwalniać po poło­
wie co drugą niedzielę.

Ogłaszanie zmiany i stanu powietrza. D y­
rekcji ruchu koleij państwowych donosi, że na sta­
cjach kolejowych: Lwów, Stryj, Przemyśl, Nowy 
Zagórz, Skoie i Ławoczne, będą do użytku podró­
żujących, począwszy od dnia 1 czerwca, aż do 
ostatniego września br. ogłaszane istniejące i w naj­
bliższej dobie spodziewane zmiany stanu powietrza. 
Do ogłoszeń takich dołączone będą mapy meteo­
rologiczne, dające pogląd na ogólny stan powietrza 
w Europie.

W yścigi cyklistów we Lw ow ie  odbyły się 
w niedzielę na gościńcu stryjskim . Meta wynosiła 
28 kim. tam i tyleż z powrotem, czyli przeszło 7 
mil. Do wyścigu stanęli: pp. A leksander Turzań­
ski, Józef Roniaszkan, Henryk Mikolasch, d r F ry ­
deryk Kr-atter i Arnold Friedrich. O godz. 4 cy- 
k,;ści ruszyli z mieisca. Dwóch z nieh pp. K ratter 
i P im aszkan odpadli z powodu popsucia się m a­
szyn i musie): zawrócić. O godz. 6 min. 30 po­
wrócił jako pierwszy p. F riedrich i w ygrał wy­
ścig, a zarazem nagrodę, złotą szpilkę z brylan­
tami. D ruga nagroda, rewolwer, przypadła p. Mi- 
kolaschowi, który przybył o godz. 6 min. 36, a 
trzecia nagroda, portfel, p. Turzańskiemu, który 
przybył o godz. 6 min. 46.

N ow y zw ro t w  ruchu emigracyjnym. L w ów , 
12 m aja. (List oryginalny G łosu N arodu). — 
(C .) W ysyłając ostatni mój lis t o*i uchu emigracyjnym 
do Brazylji, nie przypuszczałem naw et, że tak 
prędko powrócę do tego tematu. Zaszedł jednak 
w przeciągu tych k ilku dni fa k t, który chociaż 
sam w sobie drobny, zwrócił jednak  uwagę na 
nieuwzględnione d o tą i wcale i niebrane w ra ­
chubę tereny, dzięki czemu może przy sprzyjają­
cych okolicznościach wycisnąć stanowcze piętno 
na calem naszem ekonomirznem wychodztwie. Bez 
dalszych wstępów przystępuję do rzeczy. Jeden 
i  Polaków, mieszkających w pobliżu Sidnej w Au- 
stralji, od 30 la t już obywatel piątej części św ia­
ta, niejaki p. Brojnowski, nadesłał do Lwowa list, 
w którym oświadcza się z gotowością sprow adze­
nia do Australii parIji Mazurów galicyjskich i o- 
siedlenia jei na swoich rozległych gruntach, o które 
zresztą jak wiadomo, w Australji nie trudno...

W arunki, podane przez p. Brojnowskiego, nie 
są do odrzucenia: p. Brojnowski obowiązuje się 
zapłacić każdemu z emigrantów podróż z Galicji 
do S id iey , na roiejsou zrś rozdzielić na rodzinę 
po 6 af r ów ziemi, w aiicści 600 złr. i 5 szylin­
gów (okcło 3 złr.) tygodniowo, alb* też: po 10 
akrów ziemi i 2J/o szylingi tygodniowo. Nadto 
zapewnia u iłym anóe, jakie posiada robotnik an­
gielski w A nsirp lji, polcgaiace przedewszystkiem 
na tem, że s.ę je 3 razy dziennie mięso. Po pię­
ciu latach grunta przechodzą na własność chło­
pów, którzy je mogą sprzedać i wyemigrować swo­
bodnie d o k s i im się podoba, ewentualnie zostać 
i gospodarować dalej. Każdy chłop, pragnący ko- 
rzjbtać z te: ofermy, musi być żonaty i za Zonę 
opłacić podróż ze Lwowa do Australii, co wynie­
sie okcło 130 złr. Dodać należy, że p. Brojno­
wski sprowadzić chce na razie 20 chłopów z żo­
nam i, a gdyby się ten proceder pokazał korzy­
stnym, zamierza zorganizować sta łą  kolonizację 
rolną siłam i wyłącznie polskiemi.

L ist p. Brojnowskiego wywołał w tutejszych 
kołach, opiekujących się ruchem emigracyjnym, 
pewną sensację i dał wiele do myślenia. Jeżeli 
bowiem zgodiimy się na to, że ta  gotowość spro­
wadzania na własny koszt chłonów z za Oceanu, 
nie jest kaprysem dziwaka, ale naturalnym w y­
pływem stosunków ekonomicznych, panujących 
w tej części Australji i Die jest faktem sporady­
cznym, ale obiawem stale tam panującego zapo­
trzebowania rąk roboczych, w takim razie otwiera 
się nowy horyzont dla upływ u żywiołów wychodź­

czych, stojący pod wielu w zględam i, a przede- 
wszystkiem pod względem klimatycznym, wyżej od 
Brazylji.

Propozycja p. Brojnowskiego je s t przedmiotem 
gruntownych narad, które, o ile się zdaje, dadzą 

J rezultat przychylny dla niej. Ma być tylko po- 
j stawione ultim atum , ażeby p. Brojnowski zgodził
* się przewieźć razem z pierwszą partją  em igran­
ci tów delegata któregoś z tutejszych Towarzystw
* opiekujących się wychodźtwem dla zbadania stanu 
\  rzeczy na miejscu. Wobec olbrzymiego oddalenia 
'  Sidneyu od Lwowa, spraw a nie zostanie zapewne
|  tak prędko załatwiona, ale w każdym razie przed-
S staw ia większe szanse powodzenia, aniżeli propo­

nowane przez dra Oleksowa osiedlanie naszych 
chłopów w Kanadzie, która wprawdzie ma tę do­
brą stronę, że rząd tamtejszy wyznacza każdemu 
osadnikowi po 115 morgów gruntu  za darmo, ale 
ma i fatalną stronę, gdyż podróż kosztnje około 
600 złr. na osobę, a to jest warunek dla 9/10 czę­
ści naszych emigrantów nie do spełnienia...

Podszewka z banknotów. Do sklepu pewne­
go żyda we Lwowie, przyszedł onegdaj niejaki S ta ­
nisław  Gerszon i chciał sprzedać kupcowi stary 
paletot, i kilka" innych sztuk garderoby, żądając 
za wszystko razem tylko 2 złr. 30 ct. Żyd, opa­
trując paletot, poczuł w kołnierzu coś twardego, 
rozpruł tedy kołnierz i ku niemałemu swemu zdu­
mieniu począł wyciągać z powstałego w suknie 
otworu — banknoty. Po obliczeniu pokazało się, 
że tych banknotów było razem na kwotę 95 złr. 
Sprzedający, naturalnie, zdum iał się jeszcze bar­
dziej, lecz rad nie rad, m usiał udać się z kupcem 
do policji, gdzie zeznał, że paletot nie jest jego 
własnością, ale brata, Bolesława Gerszona, lokaja, 
który od kilku  dni odsiaduje w więzieniu karę za 
okradzenie dra Franciszka Smolki.

Tajemnicze zajścia. Do pomieszkania zaro- 
bnicy Marji Matjaszewskiej, we wsi Kleparowie, 
pod Lwowem, przyszedł onegdajszej nocy około go­
dziny 10 nieznajomy mężczyzna i pytał się o mie­
szkanie jakiejś praczki, udając pijanego. Po krót- 
tkiej rozmowie zażądał, by go wyprowadzono, gdyż 
sam — jak  tw ierdził — nie trafi na ulicę Syn 
Matjaszkowej, 19 -letni Jan , uczynił zadość tej pro­
śbie, lecz w chwili, gdy przybyli na ulicę, obcy 
mężczyzna niespodzianie i bez wszelkiego powodu 
pchnął go nożem w piersi i umknął, nie wyrzekł­
szy ani słowa. Rana Matjaszkowa jest dość zna­
czną. Żandarm erja czyni w tej spraw ie dochodzenia.

Pożary. W Sierakowkach, w powiecie prze­
myskim, zgorzał dwór, rzadki już dzisiaj zabytek 
s ta rych  polskich dworów, wystawiony w  r. 1745 
z modrzewiu. Ogień wybuchł podobno w zanieczy­
szczonym kominie. W kw adrans po wybuchu o- 
gnia przybyła ochotnicza straż pożarna z Niżanko- 
wic, która mimo dzielnego ratunku, musiała po­
przestać na gaszeniu zgliszczy, bo dwór zgorzał 
jak  zapałka. Osób 12, zamieszkałych we dworze, 
zdołało zaledwie uratować życie, mienie ich padło 
pastw ą płomieni. Szkoda wynosi około 12.000 złr. 
Dwory takie spotyka się dziś jeszcze w zachodniej 
Galicji.

Nieszczęśliwy wypadek. W Pstrągowej, koło 
Czudca, w sobotę d. 4 bm. swawola chłopaka sta ła  
się przyczyną smutnego wypadku. N a folwarku 
Piaseczyźnie jeden z fornali zostawił w południe 
wóz na pochyłości leżącej przed bramą. Dziew ię- 
ciuletni chłopiec przechodząc po wyjściu ze szkoły 
tamtędy, pchnął silnie wóz, na którym właśnie ba­
wiło się 3-letnie dziecko jednego z fornali. W net 
naturalnie straciło ono równowagę i spadło pod 
koło, które zatrzymało się dopieru na kości cie­
mieniowej, zadająe, zdaje się, natychmiastową śmierć. 
Dopiero bowiem w jak iś  czas gdy przyszli fornale za­
przęgać, spostrzeżono martwe ciało. Spraw ca nie­
szczęścia przestraszony uciekł, nikomu nic nie po­
wiedziawszy.

Samobójstwo. W Łańcucie wystrzałem z du­
beltówki odebrał sobie w dniu 8 b. m. życie tam ­
tejszy właściciel realuości i naczelnik ochotniczej 
straży ogniowej, Antoni Peszko, w wieku 54 lat.

W Nlżniowie rozpocząć się mają już w tych 
dniach roboty około przedłużenia mostu na D nie­
strze. Przybyło 80 robotn.kow.

Oświetlenie elektryczne w  Przemyślu. Ma­
g istra t ra. Przemyśla powziął uchwałę, ażeby R a­
dzie miejskiej przedłożyć wniosek o zaprowadzenie 
elektrycznego oświetlenia miasta.

Austrjacki cyklista. Franciszek Gerger z Gra- 
cu, który dotychczas na wszystkich wyścigach dy ­
stansow ych przybywał jeden z pierwszych do me­
ty, odniósł onegdaj świetny tryum f w wielkim 
międzynarodowym wyścigu dystansowym B ordeau i-
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Paryż. Dzislny jeździec austrjacki przybył na swej 
•naszynie, również z austrjackiej fabryki pochodzą­
cej, pierwszy do Paryża całkiem szczęśliwie, po­
biwszy na głowę najlepszych cyklistów angielskich, 
francuskich, niemieckich i holenderskich. W yprze­
dził on cza.3 zeszłorocznego rekordu blisko o go­
dzinę.

40 osób W Wiśle. Korzystając z pogody i 
odświeżonego powietrza po deszczu, majówkowicze 
tłum nie słę zebrali onegdaj w Warszawie na przy­
stani Fajansa w zamiarze udania się na Saską 
Kępę. Statek czekał w pogotowiu, aby się jednak 
doń dostać, trzeba było przejść zaimprowizowany 
z powodu mielizn mostek, ciągnący się pod drugi 
filar mostu żelaznego. Była godzina 5 po połu­
dniu. Maszynista gwizdaniem zachęca do pośpie­
chu, nie przewidział jednak, że majówkowicze zna- 
leść mogą przeszkodę. I  oto słychać trzask, krzy­
ki i plusk. To mostek załam ał się na przestrzeni 
4 sążni i około 40 osób dostaje się w wodę, le­
cąc z wysokości 'i stóp. Zamiast jechać na „Kę­
pę" rzucono się na pomoc ofiarom wypadku. N a 
szczęście woda w tem miejscu wynosiła zaledwie 
2 stopy, skończyło się więc tylko na użyciu nie­
spodziewanej i niepożądanej kąpieli i powrocie Jo 
domów.

Prezydent Faure. „Osobistość Feliksa Fau- 
re ’a — twierdzi prezes jednego z najw ybitniej­
szych klubów arystoKratyeznyeh Paryża — jest 
bardzo sympatyczna. Dobrodusznośó jego i uprzej­
mość podbija wszystkich, którzy się do niego zbli­
żą. Od rana do wieczora pracuje on nad rozwojem 
instytucyj pożytecznych dla kraju. Na nas, człon­
ków klubu, sposób obejścia się F aure’a wywiera 
wrażenie bardzo korzystne. Pam ięta on zawsze 
o wysnkiem stanowisku, jakie zajmuje, ale umie 
być sztywnym bez przesady. W każdym razie pa­
m ięta wciąż, iż jest głow ą całego narodu, nie zaś 
oddzielnej partji. Słowem ma takt. a jest to cecha 
najkorzystniejsza bodaj dla każdej głowy państwa, 
tem bardziej zaś pożądana, że się jej nie nabywa. 
Trzeba się z nią urodzić''.

Gdzieindziej znów, w jednym z salonów przed­
mieścia św. Honoriusza ktoś porównywa F au re’a 
z księciem d'Aumale. „Ma ten sam „szyk", ten 
sam chód, te sann ruchy".

Gdzieindziej znów ktoś nazywa dzisiejszego pre­
zydenta „pięknisiem" z czasów cesarstwa. „Jest 
to typ z Newerkerke. Ma gest wdzięczny, natu ­
ralny, ukłon wielkiego pana, uprzejmość w dobrym 
tonie dla kobiet. Ma przytem ,v ubraniu elegancję, 
połączoną z pewnym rodzajem „neglige", właści­
wym epoce cesarstwa. Nosi nawet kamasze, jak 
eleganci z owej epoki".

W ten sposób porównywano F aure’a do wszy­
stkich niemal znakomitych ludzi różnych epok i 
krajów. Ma on podobno ten sam wdzięk w głosie, 
co jenerał Boulanger, ten sam rodzaj obejścia się 
z ludźmi, których widzi po raz pierwszy.

N aw et na przedmieściu Saint Germain dzisiej­
szy prezydent znalazł sympatje, jakkolwiek są one 
wypowiadane w touie nieco . . .  ironicznym. Oto 
próbka:

Prezydentura Rzeczypospolitej je s t tak stwo­
rzona, ze nie potrzeba do niej ani męża stanu, ani 
myśliciela głębokiego, ani mówcy porywającego. 
P . Faure jest w łaśnie takim, a raczej takim nie 
jest, ergo — jest doskonałym prezydentem. N atu ­
ra  uposażyła go przedziwnie w dane do odgrywa­
nia przed wszystkimi roli reprezentacji czystej, któ­
rej jedyną racją bytu iest popularność. Postać je­
go jest dekoracyjną, fizjonomja sympatyczną. Są to 
dane bardzo znaczne. Lubi się pokazywać wśród 
publiczności, znajduje widocznie przvjemność w po­
dobaniu się i wykonywa z przyjemnością to, co 
jego poprzednicy uważali za ciężar. W ten spo­
sób będzie się staw ał coraz to sympatyczniejszym 
d la tłum u, a z czasem i dla innych w arstw  na­
rodu.

Wszyscy bez wyjątku chw alą zręczność, jakiej 
dzisiejszy prezydent daje dowody przy każdej spo­
sobności: „Nie jest sztuką dojść do 3ianowiska,
ale sztuką jest utrzymać się na stanow isku". P an  
Feliks Faure um iał w prezydenturze przywrócić 
godność, której zaozęło brakować najwyższemu u- 
rzędowi w Bzeczypospolitej. Oto np. fakt autenty­
czny z ostatniej podróży prezydenta. Pociąg w er­
salski wchodzi na stację X, pan Faure wysiada 
z pociągu, aby odpowiedzieć na banalne frazesy 
mera. W chwili, gdy ma głos zabrać, spostrzega 
u swego boku dowódoę pułku, trzymającego na 
stacji wartę honorową. Świetny m undur pułkow ni­
ka, jego złocenia, sznury, akselbanty, szlify, hełm — 
wszystko to ściąga uw agę publiczności na dowód­

oę wujska. Wszyscy patrzą na niego, gdy prezy­
dent we fraku i białym krawacie zJaje się zajmo­
wać miejsce drugorzędne. Nadto prezydent dostrze­
ga, iż pułkownik stoi zbyt blisko, co jest przeci­
wne regulaminowi, który orzeka, iż otoczenie pre­
zydenta powinno w czasie przyjęć urzędowych stać 
o 4 kroki od osoby głowy państwa. Odwraca się 
tedy ,do pułkownika, wobec kilku tysięcy ludzi 
rzuca mu głośnu, chłodno i stanowczo:

— Pułkow niku ! O cztery k ro k i!...
Dodać należy, iż wydając rozkaz, p. Faure był 

w swojem prawie, gdyż według konstytucji, prezy­
dent jest zarazem szefem armji.

Księżna następczyni szwedzka, podczas po­
bytu swego w Egipcie, zdjęła około 3000 fotogra- 
fij z celniejszych widoków i zdobycz tę zamierza 
zużytkować w dziele, które poświęca opisowi swej 
podróży.

Dwa miljony ostryg przybyć I lia  w tych dniach 
z Francji do Niemiec dla wpuszczenia do morza na 
wybrzeżu zachodniem szlezwicko-holsztyńskiem. Ma 
to na celu zasilenie holsztyńskich ław  ostrygowych, 
które od lat kilku coraz mniejszą wykazywały wy­
dajność. Środek ten zalecił naturalista, prof. dr 
Mobius z Berlina, a dzienniki niemieckie podnoszą 
uprzejmość rządu francuskiego, który nie staw iał 
najmniejszych trudności uczonemu niemieckiemu 
w badaniu ław ostrygowych francuskich i u łatw ił 
nabycie zasiłku. Prof. Mobius dozoruje przesyłki i 
wpuszczenia ostryg.

Repertoar teatralny. W środę „Teść", komedja w 3 
aktach  A. Abrahamowicza i R. Ruszkowskiego. We czwar­
tek „System p. R ibardier", komedja w o aktach z fran­
cuskiego (nowość). W piątek 17 „Uriel Akosta", trage-. 
dja w ó aktach Gutzkowa. W sobotę 18 bm. „System 
pana R ibardier" (po raz drugi). W niedzielę 1!) bm. „Dom 
w arjatów , (występ p. Ruszkowskiego. W poniedziałek 20 
bm. te a tr  zamknięty.

Konkursy. R ada szkolna okręgowa w Skalacie ogłasza 
konkurs celem stałego obsadzenia posad nauczycielskich.

M agistrat m iasta T arnopola rozpisał konkurs na po­
sadę elewa budownictwa przy m agistracie, z płacą ro ­
czną t)00 złr. i ifodatkiem na mieszkanie, w rocznej kwo­
cie 120 złr. i trzem a pięcioleciam i po 00 złr.

Celem obsadzenia posady rew identa rachunkowego 
n IX  klasie rangi, ew entualnie posady oficjała rach u n ­
kowego w X klasie rangi i posady asy sten ta  rachunko­
wego w X I klasie rangi, przy departam encie rach u n k o ­
wym galicyjskiej krajowej dyrekcji skarbu, z system izo- 
wanemi poboram i służbowemi.

Celem obsadzenia dwóch posad konduktorów  drogo­
wych, z płaeą roczną 540 ztr. i dodatkiem  na m ieszkanie 
120 złr., ogłasza konkurs do dnia 31 m aja prezydjum  
m ag istra tu  m. Lwowa.

Przy państwowej szkole przemysłowej we Lwowie je s t  
do obsadzenia jedna  posada rzeczywistego nauczyciela 
dla nauk budnw niczo-techuieznych (inżyniera).

Nekrologja. M arja Joanna  z Pisarzewskich Ś w i ą t ­
k o w s k a ,  la t  30, zmarła w Krakowie d. 12 b. m.

Wacław K l e c z y ń s k i ,  uczeń sztuki drukarskiej, la t 
20, zmarł w Krakowie d 12 b. m.

Wacław M a c h n o w s k i ,  dr medycyny, zm arł w 48 
roku życia w Stanisławowie.

Lrail K j g a d  ł owi cz , ,  kon tro lor dyrekcji poezt i te ­
legrafów, zakończył życie w Czerniowcach, d. 9 b. m., 
przeżywszy la t 56.

J r łT T IL w d E O IR .
List m iłosny ekspedytora pocztowego.

Kiedy s o r t u j ę  rożnych kobiet wdzięki,
Uczuciem dla cię płonąc jak  najezystszem,
W tedy doznaję takiej strasznej męki,
Jak  gdybym  w sporze był ze swym p o cz t  m i s t  r zem.  

Bo moja m iłość je s t gorącym  l a k i e m ,
Który na sorcu straszne robi rany,
Więc widzę jasno to w zdarzeniu takiem,
Żem ja  do ciebie p r z y p i e c z ę t o w a n y .

O, luba! jam  twój pokorny p o d w ł a d n y ,
W ięc a w a n s o w a ć  mam wszelaką rację,
A gdy p r z e s y ł k i  nie wysyłasz żadnej,
Przyślij m iłości chociaż a w i z a c j ę .

W a d r e s i e  wypisz mi gorąca słowa,
I  nie obdarzaj n n ie  srogim  odkoszem,
I  na k o p e r c i e  niech m a r k a  p o c z t o w a  
Biędzie miłości naszej l i s t o n o s z e m .

— Czy jesteś w dobrym  hum orze Tatusiu  ?
— Tak.
— I  nie chciałbyś, żeby ci się hum or zepsuł ?
— N aturaln ie .
— No to ci kiedyindziej pokaże swoje świadectwo.

— Boże m ó j!— jęczy zgrzybiały starzec — czy ja  też 
kiedy dożyję jeszcze mej śmierci.

— Mamy jedną i tę  sam ą głowę — oświadcza au tor 
X, przymii rzając kapelusz kolegi.

— Przepraszam, ale ja  mam głowę moją dla siebie.

— Jakżeś mógł wybrać na zięcia tego X, którego tak
nienawidzisz §

— W łaśnie w tem  leży moja zem sta.

— Czy pan  mnie ma za o s ła ? — woła zaperzony X.
— Bron Boże — brzmi spokojna odpowiedź — jakże 

jabym  pana m ógł za coś m ieć!?

— - Dziwi mnie, te  pan się wcale nie troszczy o swego 
najm łodszego b ra ta ?

— Ależ przepras sam, wszak to  ju t  oddalone zupełni, 
pokrewieństwo. Między nam i je s t  przecież sześcioro ro ­
dzeństwa.

— Już n ie wiem co z tobą począć, pilnuję cię jak 
oka w głowie, a co dzień to ś szczuplejszy.

— Ależ proszę cię, m am usiu, n ie  m artw  się, przecież 
na mnie rzeźnik nie czeka.

Nauczyciel. — Powiedz mi parzystą liczbę’— któraby 
się dzieliła przez 7, 13, 11 i 24?

Uczeń (po chwili). — Nie wiem, panie profesorze.
N auczyciel: — No. to twoje szczęście, bo i ja  także nie 

wiem..

OSTATNIA POCZTA.
W  kom isji budżetow ej ośw iadczył m in ister 

spraw iedliw ości, hr. Schoenborn, że w budżecie 
państw ow ym  na r. 1896 będzie w stawiony od ­
pow iedni k redy t na pomnożenie s ił przy sądzie 
obwodowym w K ołom yi, a m ianow icie cały per­
sona] ma być powiększony o 4 siły konceptow e, 
2 przy m anipulacji, nad to  przybędą 4 woźni i 
1 prow adzący księgi grun tow e.

Koło polskie w m iejsce zm arłego posła Tysz- 
kowskiego w ybrało do kom isji dla reform y wy­
borczej p. Szczepanow skiego, do kom isji w oj­
skowej p. Eug. A braham ow icza, a do kom isji 
d la  nietykalności poselskiej p. Hofm okla.

T e l e g r a m y '

własne „Glosa Narodu*.
Wiedeń 15 m aja (rano). P rzybyła tu  depu- 

tacja  pryw atnych  urzędników  z G alicji z R om u­
aldem  M akarewiczem , prezesem  Tow. oficjalistów 
pryw atnych  we Lw owie, na czele. W czoraj l i ­
czne grono życzliwych posłów  przedstaw iło  de- 
putację m in istrow i spraw  w ew nętrznych. Depu- 
tacja  przedłożyła prośbę o utw orzenie przym u­
sowej insty tucji pensyjnej dla oficjalistów  pry­
w atnych. Przddew szystkiem  dom agała się depu- 
tacja zw ołania ankiety  z pracodawców i pracu­
jących. M inister spraw  w ew nętrznych przyrzek ł 
przybyłym  wziąć pod rozw igę spraw ę ankiety . 
Do deputacji galicyjskiej przyłączyła się podo­
bna depu tac ja  czeska.

Wiedeń 15 m aja (rano). (Z R a d y  p a ń s t w a ) .  
Izba poselska za ła tw iła  przedłożenia podatkow e 
do paragrafu  171.

Przy paragrafie 163 w niósł Czaykowski, co 
do ustępu  o podatku z w ydzierżaw ionych posia­
dłości ziem skich, żeby usunąć z pod opodatko­
w ania używ anie przedm iotu  dzierżawy. W niosek 
ten  Izba p rzy ję ła .

Wiedeń 16 m aja (rano). Nowo m ianow any 
poseł rosyjski przy tu te jszym  dworze, K apnist, 
przybędzie do W iedn ia  17 m aja.

Wiedeń 15 m aia (rano). Zgodnie z tem , co 
postanow ił, d r ( Iriibl u s tą p ił ze stanow iska b u r­
m istrza m iasta , a w Radzie pozostał ty lko jako 
zw ykły  radny.

Wiedeń 15 m aja (rano). Co do przełożeństw a 
m iasta  rzecz się tak  m a osta teczn ie. G ruebl zło­
żył stanowczo godność i urząd prezydenta m ia­
s ta ; M atzenauer zaś pozostanie drugim  w icepre­
zydentem  aż de w yboru nowego burm istrza, k tó ­
ry nastąp i w przyszły w torek. P od ług  s ta tu tu  
m iejskiego, m usi burm istrz o trzym ać 70 głosów  
przy wyborze. Gdyby dr L ueger nie m óg ł o trzy­
m ać tej liczby głosów , byliby antysem ici wysu­
nęli jako swego kandydata jednego  z „dzikich" 
(Lederer albo B illing). G rem jum  urzędników  m a­
g is tra tu  w iedeńskiego przedstaw iło  się już wczo­
raj drowi Luegerow i.

Wiedeń 15 m aja (rano). D ra Luegera, gdy 
się zjaw ił w Izbie deputow anych, pow itali osten­
tacy jn ie  jego stronnicy i polityczni przyjaciele. 
Pow inszow anie z powodu wyboru złożyła mu 
m iędzy innym i także frakcja Steinw endera.

Wiedeń 15 maja (rano). Znaczna liczba oby­
w ateli tu te jszy ch , z drem  L uegerem  na czele, 
zam ierzała wczoraj urządzić hołdow niczy po­
chód przed pałacem  nuncjusza A postolskiego. 
N a życzenie jednakże sam ego nuncjusza, zanie­
chano tego ho łdu.

Budapeszt 15 m aja (rano). Żydowscy libe- 
ra ły  znowu rozsiew ają wieści, niczem  nieuzasa 
dnione, o b liskiem  ustąp ien iu  nuncjusza A gliar- 
diego. I  tak  znowu kilka gazet liberalnych  w y­
stąp iło  z tak iem i napaściam i.

W saelkie papi< ry w K rakow ie, By

Kantor wymiany filii c. k, uprz. Banku Hipotecznego s f S f i r t
TYitaiejszeni waruakani. J  J  I I  douczania prowizji.
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Pester Lloyd, przyniósł doniesienie sensacyj- 
ie brzm iące, a natu raln ie w całej osnowie nie- 
rawdziwe, że „W atykan  zdecydow ał się odwo- 
n6 nuncjusza Ascliardiego z W iednia, czeraby 
ię zwalczyło wszelkie Kom plikacje". Również 
udap . Corr. donosi o tem , ale w dodatku z n- 

wagą, że „nuncjusz sam w ie o tera dobrze i 
łusznie uważa, iż nie leży w in te resie  K urji, 
y on dalej w W iedniu  pozostaw ał, ale swojem 
sunięciem się u ła tw ił stosunki między przed- 
taw icielarai urzędu spraw  zagranicznych a W a- 

kanem ".
Budapeszt 15 m aja (rano). N a  w c z o r a j -  

p o s i e d z e n i u  I z b y  m a g n a t ó w  w i ę -  
z o ś c i ą  t y l k o  j e d n e g o  g ł o s u  (117 za. 

16 przeciw ) u c h w a l o n o  p r z e j ś ć  d o  r o z -  
r a w  s z c z e g ó ł o w y c h  n a d  u s t a w ą  o w o l ­
e m  w y k o n y w a n i u  r e l i g j i .  (S praw a ta  już 
o raz trzeci w róciła do Izby m agnatów , lecz 
rzypadkow a większość jednego  głosu nie po­
wala żydkora tryum fow ać. Przy drugiem  ęzyta- 
iu może cały p ro jek t upaść, a ta k  Sciiió 1 przy 
yskusji nad poszczególnerai paragrafam i. P rzyp . 
ied.).

Budapeszt 15 m aja (rano). Jakkolw iek Izba 
„agnatów  postanow iła przejść do dyskusji szcze­
blow ej nad ustaw ą o w olnem  wykonywaniu re- 

ig ji, wszelako w rozpraw ie szczegółowej odrzu- 
ono zaraz dw a paragrafy . Dziś w dalszym  cią- 
u będzie się toczyła rozpraw a w te j m ierze.

Praga 15 m aja (rano). N a  dzisiejsze o tw ar- 
-ie w ystaw y etnograficznej nie zaproszono ani 
ednego posła niem ieckiego.

P a ryż 15 m aja (rano). W czoraj rozpoczął się 
ezon le tn i parlam entu  francuskiego.

Rzym 15 m aja (rano). Pożar, który w tea- 
rze le tn im  P o liteam a A driauo w ybuchł wczoraj 
ano, o godzinie p ią tej, przy strasznym  w ichrze 
ozszerzył się szybko. W krótce p łom ienie ogar- 
ęły sześć sąsiednich  pałaców . Lud„ie półnago 
ciekali z domów, a przew ażnie jeszcze z łóżek 
a ulice. W  ścisku zraniono m nóstw o osób.

uderzeniem  godziny szóstej płonący te a tr  ru- 
ą ł cały. K ról H urnbert osooiście z jaw ił się na 

m iejscu pożaru. Szkodę obliczają na 1 7 2 m iljo- 
a lirów .

'.Viedeń 14 m aja (w południe). Cesarz przy- 
%ł bardzo łaskaw ie depu tac ję czeską, pod wodzą 
r. Lazansky’ego, k tó ra  go zapraszała na etno- 
raficzną w ystaw ę do P rag i, ale nie przyrzekł, 

że pew nie przyjedzie. Przy tej sposobności dał 
w yraz życzeniu, aby w ystaw a odbyła się spo­
kojnie i by ła godną zadania, w jak iem  ją  podjęto.

Wiedeń 14 m aja (w  południe). P rzy  wybo- 
ze w iceburm istrza, podczas pierw szego głoso- 
ania R ich te r o trzym ał 70 głosów , a zaś prze- 

wódca antysem itów  Lueger, 06 g łosów . Ponie- 
aż R ich te r ośw iadczył, że wyboru nie przyj- 
ie. nastąp iło  więc g losow anie ponow ne, i do­

p iero  przy czw artem  skru tynjum  L u e g e r  z o- 
t a ł  w y b r a n y  w i c e p r e z y d e n t e m  66 

g ł o s a m i .  P rzyjm ując wybór, rzek ł ou, że po- 
tępow ać będzie z surow ą bezstronnością i że 

strzedz będzie autouom ji gm innej.
I W rocław 14 m aja (w  południe). D la byd ła  

alicyjskiego zam knięto także stację  w Lignicy.
P a ryż 14 m aja (w południe). U m arł tu  E d- 

und Joubert, p rezydent ,.Banque de P aris“, 
nany z udziału w g łośnym  niegdyś vyngu mie- 
zianyra. k tóry  wielu zrujnow ał.

Tokio 14 m aja (w południe). T ra k ta t poko­
jow y został wczoraj ogłoszony. D ata  je s t na nim 
td. 10 maja. M ikado m ówi w nim, że stosując 
się  do przyjacielskiej rady Rosji, N iem iec i 
E rancji, po lecił swojemu rządowi, d la  utrw alenia 

zachow ania pokoju, zaw rzeć z C hinam i układ 
osobny, który ureguluje zw rot półw yspu Liao- 
tong.

N owy Jork 14 m aja (w  południe). W edług  
iadum ości. o trzym anych tu  z T am pa, wódz po­

w stańców  kubańskich , (łom ez, pob ił w ojska h i ­
szpańskie koło Aorvey. dowodzone przez jen era ła  

alcedo. H iszpanów  m iało paść 1000, a pow stań- 
ów 400. Z H aw any nadeszły tak ie sam e wia- 
omości.

Rzym 14 m aja. O jciec św. przy jm ow ał na 
posłuchaniu  arcyb iskupa w arszaw skiego, księdza 
Popiela.

Petersburg 14 m aja. Zjazd fabrykantów  p rze­
rab ia jących  naftę , ukończył swoje prace. B irż .  
! V ie d . słyszały, że producenei bakińscy przyszli

do porozum ienia co do utw orzenia związku p ro­
ducentów  nafty. Związek ustanaw ia się na cztery 
la ta . Z powodu pogłosek, że związek am ery­
kański przem ysłow ców  naftow ych zaw arł nmowę 
ze związkiem  rosyjskim  w celu rozw inięcia wspól­
nej dzia ła lnośc i. G ra żd a n in  robi dwagę, że pry­
watna tego rodzaju umowa je s t możliwa, lecz 
urzędownie nie zyska ona zatw ierdzenia, ponie­
waż m in isterjura finansów nie widzi obecnie po­
trzeby żadnej tak iej umowy.

Niżny Nowogród 14 m aja. W  W ołdze woda 
p rzyb rała  przeszło na siedm naście kilom etrów  
zatopiony praw ie cały  ja rm ark .

Wiedeń 15-go m aja. Po- zam knięciu giełdy. K redyty 
401'—  Laenderbank 28190, S taatsbahn  427 75, Lora 
bardy 103'75.

G ospodarstwo i handel.
IV Zjazd pow iatowy deleqatów Kółek rolniczych z pó-

' w iatu krakowskiego i członków w spierających Towarzy­
stwa Kołek rolniczych z m iasta Kaakową i p .w ia tu  kra­
kowskiego. staraniem  powiatowego zarządu Kółek ro ln i­
czych w Krakowie, odbędzie się we wtorek 2S b. m., 
w Krakowie, w sali Muzeum teehniczno-przemysłowego, 
przy ul. Franciszkańskiej, według następującego porzą­
dku:  1) Msza św. w kościele 0 0 .  Franciszkanów, o go­
dzinie 8 rano : 2) zagajenie Zjazdu o godz. 9; 3) sprawo­
zdanie z czynności zarządu powiatowego za la ta  1892 i 
1893 (referent dr S. S ta tie j); 4) sprawozdanie dra F ra n ­
ciszka Stefozyka jako delegata zarządu powiatowego z XI 
walnego zgromadzenia Towarzystwa, odbytego w Tarno­
polu. w dniach 15 i 16 maja b. r . ; 5) spraw a ożywienia 
działalności Towarzystwa Kółek rolniczych (referent dr 
Fr. Stefczyk); 6) wybór 5 członków zarządu powiatowego 
na dalsze trzechłecie ; 7) wnioski delegatów Kółek rolni­
czych i członków wspierających Towarzystwa. Prawo n- 
działu i głosowania na Żjeżdzie powiatowym m ają dele­
gaci Kółek rolniczych z powiatu krakowskiego, tudzież 
członkowie wspierający Towarzystwa Kółek rolniczych 
z powiatu krakowskiego i z m iasta Krakowa, dla tego 
zarząd powiatowy zaprasza członków wspierających To­
warzystwa na ten Zjazd, a zaś wszystkie zarządy Kółek 
roluiczych wzywa do wyboru i wysłania na  Zjazd z od­
powiednią legitym acją jednego delegata każdego zarządu.

Pow iatow y zarząd Kółek rolniczych. — Kraków 25 
kwietnia 1895 r. —- Prezes' tir A. Prażinowski. Sekretarz 
d r S. Sląjiej.

Ruble papierowe. R usk  W ini, donoszą, że rosyjskie 
b ile tv  kredytow e dziesieciorublow e m ają bvć wkrótce 
zmienione.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K ra kó w  14 m aja.

Przypuszczając, że po ukończeniu robót w iosennych 
dowozy będą się jeszcze wzmagały, właściciele zboża na 
wet z maleini ustępstw am i s ta ra ją  się o wyzbycie tow a­
ru , tak, że podaż wzięła obecnie górę nad zapotrzebo­
waniem, a ceny zaczynają się chylić ku zniżce. Bez 
względu na to, młyny nie widzą w tem  in teresu , ażeby 
się na czas dłuższy zaopatryw ać w zapasy, dlatego obro­
ty  na dzisiejszym targ u  były w ogóle bardzo małe, 
a ceny żyta i pszenicy cokolwiek się obniżyły.

Płacono pszenicę b iałą  8 20 do 8’60; czerwoną 8 '— 
do 8 5 0  złr ; żółtą 8*— do S'5U z łr .; żyto 6 '50 do 7' — 
złr.; jęczm ień browarny 6'50 do 7 '— złr.; na kaszę 6- — 
do G'35 z łr.; owies 6-50 do 7 4 0  złr.; rzepak —•— do 
-—’— złr. Koniczyna czerwona — •— do —•— złr., biała 
— do — ’— złr.: tym otka — •— do — ■— złr.; wyka 
5-50 do (i-— złr.; bob —■— do — ’— złr. W szystko za 
100 kilogramów.

ski z llrożejowa. J. E ieheles z T riestu . Dr. K. Machek 
ze Lwowa. H. R ossi z W iednia.

Hotel Saski. K, Michałowski z Czuszowa. K. LótTler 
z Geza. E . Riewal z W iednia. F. Ligm ann z Sochaczo- 
wa. H. Dobrzański z Zabsia. F . Siemiemonowska z T or- 
ska. M. lir. Rostworowski z Ostrow ia. A. Stojowski z Ta- 
szczewa. Dr. A. Lorentzki z Radomyśla. F . Suchanek z 
Salzburga. Dr. M. Landsberg  z K atorit.

Hotel Drezdeński. T. Pieniążek z Łagowa. M. Biicker 
z Drezna. K. Mayer z Pragi. M. Tomczyk z Częstocho­
wy-. A. R othm ann z W iednia.

P O C I Ą t t I  K O L E J O W E .
od dnia 1 m aja 1S95 r.

Z  Krakowa odohodzą;
Do Lw ow a : 6:11 r„  8 00 r„  8-37 r„ 1030 r., 2 4 0  po 
połud. (błyskawiczny) 9 15 w. i 10 55 w .— Do Rzeszowa 
6 3 5  w. - D o  Suchej, N. Zagórza i Husiatyna 9 05 r. i 731 w 
Do Mszany Dolnej: 8'ł Or. lod 25 czerw, do 15wrześ.) Do Ska­
w in y : 510 r., 3.10 po połud. (od 25 czerw, do 15 wrześ. 
Do Suchej' 6 3 5  w. (od 25 czerw, do 15. wrześ.) — Do 
W ieliczki; 8 37 r., 12 20 i 81 w. — Do Wiednia: 7 25 r. 
231 po połud. (błyskawiczny) 3 20, 5 38 w i 10 w. Do 

Wiednia i W arszaw y: 9 : 5  r. i 6 10 w.

Do Krakowa przyohodzą:
Ze L w o w a * i 5"00 r.. 7’00 r., 8'55 r.. 8'24 po połud. 
245 w. (błyskawiczny), 742 w., 8 20 w. i 935 w. —  
Z Husiatyna N, Zagórze i Suchej: 10*28 r., 4 18 po połud. 
611 w. — Z Suche)- 855 r. — Ze Skaw iny :7.24 w. — 
Z K a lw a rjl: 8 59 w. (osta tn ie  trzy od 25 czerw, do 15 
wrześ.) — Z Wieliczki 8 55 r., 11*10 r. i 6 45 w. — Z Wie­
dnia: 6'06 r., 733 r.. 234 po połud. (błyskawiczny) 845 
w. i 1040 w. — Z Wiednia i W a r s z a w y : 9 37 r. 5 03 w. 

Czas środkowo europejski. " M

KURSA TELEG RAFICZN E.
W ie d e ń  14 m a j a — 2 'godz. 30 m inut po poł.

CA
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| z ł r .  e t .

cg ^ p a p i e r  o p o d .  .  1 0 1  4 5
- g - g  s r e b r n a  . . . .  1 0 1  3 5
®  4 ° / 0 z ł o t a  . .  .  1 2 S  5 5

P  s 4 ° / 0  k o r o n o w a  . | 1 0 1  7 5
A k c j e  b a n k .  a u s t . - w .  1 1 U 7 5  

„  k r e d y t o w e . . | 4 0 0  2 5
L o n d y n  | 1 2 2  1 5
N a p o l e o n y  . . . .  9  6 8 1 ' ,
D u k a t y  . . . .  1 5  7 3
M a r k i  . . . . .  ' 5 8  G o —
4 ° / 0 R e n t a  w ę g .  k o r .  i 9 9  1 0  
4 ° /n  n  n  z ł o t a  | 1 2 3  —  
L o s y  p r e m .  w ę g  .  I 1 G 2  2 5  
L o s y  t u r e c k i e  . 8 5  2 0

B e r l i n  14 maja.
B a n k n o t y  n u s t r .  .  1 5 7  5 0
K r ó t k i  W i e d e ń  . .  1 6 7  3 5
B a n k n o t y  r o s .  .  .  i 2 2 0  1 0

L i s t y  z a s t .  p o l a .  | 2 1 9  5 0

1 z ł r .  c t .

A n g l o b a n b  . . . , 1 ________

U u i o n ...................................... | 3 8 1  5 0
B a n k v e r e i n . .  . 1 6 5  2 5
A k c j e  L t t n d e r b a n k  . ! 2 8 1  5 0

n  k o l .  K a r .  L u d . ; 2 2 2  2 5
„  n  l w o w s k w -

c z e r n i o w . I 3 2 S  —
„  n  p o ł u d n .  . ; i o a  7 5

E l b e n t n a l  . . . . ’ 2 9 3  7 5
N o r d b a h n  . . . . | 3 6 4 5
S t a a t s b a h n  . . . . 4 2 7  5 3

A l p i n ............................................... 1 8 6  2 5
A k c j e  t y t o n i o w e 1 2 4 1  —
R u b l e ............................................... , U ; l  2 5

4 %  L i s t y  l i k w .  p o l s .
R e n t a  w ł o s k a . . . 8 8  1 0
A k c j .  a u s t r .  k r e d .  . 2 4 7  —
U l t i m o  R u b l e  .  . 1 2 2 0  —

Berlin, d, VI maja.
Na targ u  jaj ceny obecnie płacone wynoszę 2.20 m. 

za kopć jaj polskich, przy potręeeniu dwóch kóp na 
skrzyni. Tendencja rynku słaba.

Odpowiedzi Redakcji.
W j.an C. w Jaw orznie. Podziękow anie, jak  to, które 

Szanowny Pan nam przysłał, może być ogłoszone tylko 
w rubryce „N adesłane” za opłatą, ale nigdy w części 
redakcyjnej.

W pan Wojciech Fedorowski w Jarosław iu . Sprawa, 
o której nam Szanowny Pan pisze, je s t  pryw atną, nie 
zaś publiczną, którem i dzienniki się zajmują i dla tego 
w piśmie naszem nie możemy jej poruszać,

W pan Jó ze f Ziemba nauczyciel w Zawałowie. W ypa­
dek opisany przez Sz. Pana  w przysłanym  nam wczoraj 
liście, opisaliśm y już z tem i samemi szczegółami w kro­
nice jednego z poprzednich numerów naszego dziennika, 
przeto nie możemy dziś z Pańskiego doniesienia korzy­
stać. Dziękujem y wszakże za pamięć o nas, prosząc o 
sta łą  życzliwość na przyszłość.

Wpan d r  Pu[n'c, kustosz liih ljo ieki Uniwersyteckiej 
we Lwow ie. Ż ądanych numerów nie posiadam y, więc 
niemi służyć nie możemy. Przy tej sposobności zazna­
czamy, że dziennik nasz nazywa się Głos N aro d u , a nie 
Głos w olny , jak to m ylnie Szanowny doktor zaadreso­
wał, a co nas tem  bardziej m usiało uderzyć, ile że Głos 
wolny je s t  wytworem g ru n tu  lwowskiego...

P r z y je c h a li do K rak ow a.
Grand Hotel. K. lir. Droehojowski z Mszany. M. G rad - 

ste in  z G ranicy. M. M achanek z W iednia. J . W ędrychow-

N A D E S Ł A N E .

(R u b ryk a  „N a d e sła n e“ nie pochodzi od Redakcji., 
która  też za m ą  odpowiedzialności nie p rzy jm u je

LONDYN. największe m iasto na świecie, oglądać 
można obecnie w Panoram ie w rynku

• głównym na lin ji A—B. 5 0  w i d o ­
k ó w ,  oddanych najwierniej, ‘zupełnie jak  w naturze.
W stęp 25 ct. Uczniowie szkół, rzemiosł i dzieci 15 cent.

W szech nauk lekarskich

Dr. Z y g m u n t  S a t k o w s k i
m ie sz k a  o b ecn ie

ulica K row oderska Nr. 35,
(róg ul. Słowiańskiej Nr. 2)

P E R K A L E ,  S A T Y N Y ,  0 X F 0 R D Y ,  >
Szyrtingi, płócienka Andrychowskie,

w najn o w szy ch  w zo rach  Mtr. od 2 8  ot.

poleca K Ł O S I Ń S K I  i S k a  Kraków,
ulica F loriańska N r. 17.
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fortepianów, pianin i harmonjum

W. Barabasza i W. Wawrzyckiego
K r a k ó w ,  B y n e k  LU.

<*>
Sprzedaż,

zamiana,

wynajem

przyodpo- 
wiednioj 

^  gwarancji 
na raty.

Nowość! Pianino -  harmonjum. NOWOŚĆ!

Fabryka lutek (gilz) „ P O L O N U "  Rudolfa Herliczki w Krakowie
pcneca T U T K I  A K E T i o W E  h i g j e n i c z n e  7, najlepszej b ibu łk i francuskiej z  p r a t v d z i w ł |  w a i ą  „ H ,4 .W .4 N iV .U ‘

^  1 0 0 0  s z t o k  złr. 1 3 0 ,  2 .> 0  s z t u k  =  3 .>  ct. 1 0 3  s z t u k  ■= 1 5  ct. — Przy zamówieniu 5-eiu tysięcy opakowanie g ra tis  fraueo.
Na żądanie wysyłam cenniki. — Odsprzedającym odpowiedni rabat.

►

a
wc
> 
« - *  
I X
W

i t  a
a C  I C

00 CT*
o  ^
KI ^

3 Bs-
3 1
0  8?
s  ^to -
2. ^  
m  g
m C U
1 O 
] * 

-o S
-< »- 
3 '

KI *2-

M
&

W
3
k
o -

*
C
?  

C R
S- P,OiC9

Z *



3  o o
.  C N

0 3
O

0 3

CO co
O O  -

CD
U  O B

P P
O
E — ^

p p
P h

< o  c o  
C  C3 
N i 03

C S £  
U J CO
— — CB

c o  S

LU ca
3  E
O  o

OO

P s 3
a ?

► G Ł O S  N A R O D U <. ►WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY ► G Ł O S  N A R O D U Nr. 111:

A P TF.K A  pod złotym słoniem E. H E L L E R A  Wina lecznicze innaakTjn!’.KłiS S ch*1̂
i główny skład materjałów aptecznych F l a s z k a  i  z ł r .  so o e i , Ló ^ _

w  K r a k o w ie , p rzy  u lic y  f tro d zk ie j  Nr. 22.__________ W y sy łk i n a  p ro w in cję  z a ła tw ia  od w rotn ą  p o c z t y
J e d y n a  n iezaw o d n a  truc izn a  na m yszy i szczury

przew vż«a  wszystkie w tym celu używane. — Działa tru jąco  t y l k o  na  gryzonie (glires) (szczur, 
mysz. królik i U p j  — Dla ludzi jakoteż zw ierząt domowych jak pies. kot. drób i t  p. n i e s z k o ­
d liw a . — P re p e ra t  mój je s t  w stanie suchym , sproszkowanym , n ie podlega zepsuciu, zastosowanie 
proste, skutek z d u m i e w a j ą c y .  — W ysyłki w puszkach opatrzonych sposobem  u/.reia po 30 - 00 et.

1 7̂ r’ Poczt'4 0 '0  ct. drożej ysku teczn ia  za pobraniem  * '■4—0

Skład i laborat. przetw orów  chem. Jana Michnika mag, farm w  Bochni.

Ekonoma
samodzielnego, p o s z u k u j e  się. 
Pensja 250 złr. i zwyczajne do­
datki. — Odpisy świadectw prze­

słać do hrmy

Fr. M o s s o c z j  S  S t ,  P j  I t a k i
K r a k ó w ,  B r a c k a  5.

Ogrodnika
do założenia ogrodu warzywnego 
na większą skalę p o s z u k u j e  
s ię  do Galicji. — Podanie wa­
runków lub wysokość procentów 

nadesłać do firmy:

F r. M ossoczy  & St. P y tla r sk i
Kraków, Bracka 5.

2108 1-

T EA TR  A H  MIEJSKI
w  Kra-’’ kowie

We Środę d n ia  15-go bm.

komedja w 3 aktach A. Abra- 
bamowicza i K. Ruszkowskiego.
Występ p. R. Ruszkowskiego

arty sty tea tru  lwowsk.
Początek o godz. 7 7 2, koniec 

o l O  wieczorem.
Kasa o tw arta od godz. 9 — 1 

i od 3—8 wieczorem.

Kilkaset korcy

l i  oasiewDYcn
do nabycia.

Zarząd dóbr Brzeźnica po-
—3 czta  B rzeźn ica . 2105

N ajw iększy  SKład m a s z y n  d o  
czółenkowe 

r o w e r ó w

Bttiau U li
szy c i* . S in g e r u  

i pierścionkowe i  r<
Józefa  IWANICKIEGO następ cy

so
o*

39
‘-c

ro
CJ1

Na wypłaty jod 28 złr. 1 wy i  ej. 
Gotówką o 10% taniej-

T r z y  pokoje
z nyżą. przedpokojem  i ku­

chn ią  na 11-giem piętrze 
w dom u N r . 10, p r z y  ulicy  
2—3 Sław kow skie j 2070
od I go Lipca do wynajęcia.

Zginął cza rn y, mały

Piesek
ze znaczkiem : „Laibach‘‘ i „Prze- 
m yśl“. — Oddać za wynagrodze­
niem, ulica Smoleńska 1. 22, I-sze 
piętro, prawe drzwi. 2104 2 2

Ostrzeżenie!
Wobec ponawiających się fałszerstw, oświad­

czamy, że Płótna Korczyńskie, wy­
rabiane przez Towarzystwo krajow e  
dla H andlu  i P rzem ysłu ,  u a g r o -E3 
dzone na Wystawie krajowej złotym me- 
dałem, znajdują się wyłącznie w na- H  
szych t\ Iko sklepach : g g

W  K R A K O W IE  g
ul. Florjańska I. 25, róg ulicy św. Marka, g  

WE LW O W IE  
ulica Akademicka I. 2, Hotel Georga.

1279 D Y R E K C J A .

X Y L O G E ] ^ r i T
( s t in k  d r e w n ia n y )

0  wiele przewyższający stiuk  gipsowy swoją lekkością, wytrzy­
m ałością i elastycznością, również i niską ceną swoją,

poleca wszystkim  PP. architektom, budowniczym i t. d.
BIU R O  TECHNICZNE  

K . S C H A R O C H  1 T. K O H L M A N N
________K r a k ó w , n l .  R a d z iw i ł ło w s k a  1 9 . 2011

Żegiestów w Galiĉ nad Popradem’stacja  p oczto w a  i l e le g r a i  vr m iejscu .
N ajsilniejsza szczawa żelazista. skuteczna w chorobach 

kobiecych i anem jk „„
Lekarz zdrojowy D r. W ł. H o jn a ck i. ‘
P o ra  k ą p ie lo w a  trw a od  2 0 -g o  m aja  do  

k o ń c a  w rześn ia .
K ąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne ipopradowe.

W o d a  Ż e g i e s t o w s k a w i e i -kich składach wód m ineralnych.

Stolla praw dziw e p rzetw ory
z afrykańskich orzechów 

IK O L A 1919

E jako t o : E liksyr i wino z orzechów Koia, znane ze 
“  skuteczności, działa ją  znakom icie wedle orzeczeń 
« pierw szorzędnych pow ag lekarskich , w osłabieniach 
C h c ia ła  i ustroju nerw ow ego, regu lu ją  funkcje serca. 
u I  działają zbaw iennie na nieżyt je li t  i złe traw ien ie. 
= £C ena  E liksyru  i  w ina K ola większe flaszki po l  hO, 
«. m niejsze po 85 centów.

Dostać można w  aptece J. W iewiórskiego we Lwowie 
z  i K. W iszniewskiego w Krakowie.

ICCOOOOOOOOOOOOCOCOO
1M. Beyer i Spółka

w  Krakowie, Sukiennice, Nr. 12— 14.

Skład płócien i bielizny gotowej
otrzy m a li

na sezon wiosenny i letni
Ś  W I E Ż E

bluzki 1 parasolki damksie 
i dziecinne1954 a  U H l W ł U U O  10 14

w b ard zo  w ie lk im  w yb orze .
> 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 6

S e n z a c y jn y  n a jn o w szy  w y n a la ze k !
Pneumatyczna ręczna maszvna do prania 

,TT 2sT ID X  JST ZE77
P a te n t »ustrjaei i 1. 2034, p a ten t węgierski 1. 1046. Cena złr. 3*50. (Za nadesła­

niem złr. 3’90 dostarcza się takow ą do każdej stacji pocztowej opłaconą). 
f. Ten ap ara t czyści bieliznę w najkrótszym  czasie lekko, w sposób zupełnie tejże
ti nieszkodzący, o czem naocznie się przekonać można przy publicznych praniach pró­

bnych, które się odbywają 3 razy w  tygodniu, a m ianowicie: w poniedziałki, środy 
i soboty od godz. jO— 12 przed południem , w  składzie maszyn i przyborow tec h n i­
cznych F .  L O R D A  w  K rakowie, ulica Grodzka L. 43, gdzie sie też znajduje 
głowLy skład tych maszyn. 1672 25—26

Magazyn przyborow kościelnych
ST. P R Z Y B Y L S K I E G O

w  K r a k o w ie ,  R y n e k  g ł ó w n y , : L in j a  A — B , 1772
poleca po cenach najtańszych S t a c j e  D r o g i K r z y ż o w e j  na 
papierze, płótnie, blasze, odlewy różne w jfozraaitych s ty lach ; R a m y  
«lo s ta c y j  od najtańszych: F ig u r y  Z m a r tw y . h w s ta n ia  
P a ń s k ie g o ,  Puna Jezusa do grobu (leżące): N ie p o k a la n e  
P o c z ę c ie  itd .: K o ś c ie ln e  ś w ie c e  z najlepszego wosku is te a iy -  
nowe: " ft iik ie c ik i «lo ś  w ie c  batysto ve od 35 ct, za sztukę. 
W  Dla mych podróżujących, k tó rzy  corocznie odwiedzają parafjH 
WW. X X . Dobrodziej!, upraszam ’o zachowanie łaskaw ych względów*

Zawiadamiam Szanowną K  T. Publiczność 
i sw ych P. P. Odbiorców, iż z dniem dzisiej­
szym  otw orzyłem

.

z mojemi fabrycznemi wyrobami
■ » ■ ■ ii*

i wędlinami
w  Krakowie, ulica Sławkowska Nr. 2,

w domu W nej Gralewskiej 

i polecam wszelk ie swojslcle w y ­
roby w  zakres masarstwa wcho­

dzące ja k o  t o :

W ielk i w yb ór znanych z dobroci n ie n lc g a ją c y c ii  zepsuciu

Świeżych szynek
kiełbasy, głowizny, salami, salcesony, kabanosy, ki­
szki pasztetowe, ozory wędzone i gotowane i t. p. 

w szystko świeże, najsmaczniej wykonane.

t>
f .

Wszelkie zamówienia przyjmuję. —  C ery możli­
wie niskie. —  W ysyłki na prowincję uskutecz­
nia się najakuratniej według zlecania.

Z pow ażaniem

Wojciech Butkiewicz
m asarz w y ro b ó w  z ó r o w jtu y c h .

TYLKO PRAW DZIW E 
g r a n a t y  w  o p r a w i e ,

ametysty, mołdawity itd.
Wzory z w y s t a w y  w Pradze.

Ferflyuaflfi H ofm ana 1681

w Krakowie Sukiennice Nr. 17

SZPARAGI
codziennie z rana do 8-mej.

N a zamówienia o każdej porze, 
na W ielopolu Librowskiem Nr. 16 
w ogrodzie. 2055 4 —6

h i k t o  ? ? ?
w lekki, uczciwy sposob, chce 
sobie przyspożyć znaczny, u- 
bocznj zarobek, niechaj napi­
sze pod „Erw erb“ do „Anon- 
zen-Expedition Heinrich Scha- 

9 10 lek Wleń. 1070

I

A p t e k a  r e a l n a
>v K r a k o w ie

położona na Kazimierzu, je s t

do sprzedania.
Bliższa w iadom ość u W go
Ora Skalskiego w Sam borze. 

2015 8—12

Kamienica II. piątr.
do sprzedania, 5 okien fron tu , 35 
ubikacji,zam ieszkała, w najlepszym 
stanie. Po trzebny  kap ita ł 15.000 
złr. przynoszący czystego zysku 
8% . Wiadomość: Sukiennice (sklep) 
N r. 23. (Pośrednictw o w ykluczone).

2004 8 - 4

Po cenach warszawskich 
nowo otworzony

S k ł a d  H e r b a t y
1647 K araw anow ej 

K j a c h t y ń s k i e j  z S y b e r j i

firm y „ T S IN - Ł U N “
Z astępca i w łaściciel sklepu. \

J ó z e f  R yb ick i
Kraków, ulica Florjańska Nr. 28.

Z m i a n a  L o k a l u .
Zawiadamiam Szan. P. T. 

Publiczność IX pracownia 
U b i o r ó w  M e z k l c h

J. P ru ss Jarnutow sK ibgo
dostawcy dla J . O. Księcia 
Radziwiłła, p r7eniesioną zo­
stała na ul. Florjańska 47
I p. i wykonywuje wszelkie 
roboty w zakres krawiectwa 
wchodzące według ostatn ich  
żurnali z gustownem  kro­
jem i najwykwintniejszem 

0-10 wykonaniem. 1977

Potrzebny L o k a l '
ii a cukiernię

w dobrem  m iejscu, z kilkom? 
ubikacjam i Zgłoszenia przyj­
m uje Wiei. P rzyb yłow icz,

ul. Szczepańska K ra kó w

P IEG I
plam ywątrobiane iinneszpecą- 
ce skórę znikają zupełnie po 7
dniach bezpowrotnie użyciu 
Dra CHRISTOFFA z n a ^  mitego 
i nieszkodliwego A m b r a -  

C i  e m u .
Prawdziwy tylko w zielono la­

kowanych flaszk. po 80 ct. 
"  isk ła ’ ”  'Główne <kłady dla Ijwowa: apt. 

pod srebrnym  orłem Zygmunta 
Ruckera; dla K raków a: apteki
W  D n / t u l r a  i F u n  LJ n i  l o r a  1 f t / l r ł

Włato«4leika I wydawozyal: Jńzefa Raguazawa W drukarni W Korneckiego w Krakowie. Reduktor odpowiedzialny luzef Ragaaz.
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